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Wychodzi w dwóch wydaniach

di& Lwowa o godtini<! 2. popołudniu , dLIa prowmo/i 
o 8. wieczorem.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W f Lwowie z doai-wa do domu: miesięcznie i ł  1 5 0 , 

kwartalnie ,i. 4 .5 0 , póJneznie 9 « . Frenu- 
ineratorowie miejsc wi m aj| ,n . :°, f lawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania ,ZCZ5'"
telni H. Altenberga (.dawniej F . IŁ Richtera).

N « p r“ wlneyl z iczesyłką poczto"?: miesięcznie2 zt. 
kwartalnie 6  z ł ,  półrocznie 12 zł.

Za im uct: kwartalnie z.. 7  50 , półrocznie Ił- zł
P rc ju m e ra to ro w ie  Got. A'ar._mo_gą__otizymac ty-

Rodnik humoryjtycfny
miesięczna 85 ct.s kwartalnie 1 zł.

K nit if lr  k o s z t  n jc  c c n t o w •

y
—

We Iwo wie — Sobota dnia 2. Grudnia 1&93.

SZCZUTEK. za do-

Rok X X X II.
O llR A  R E D A K Ć Y I: Ul. Karola Ludwika I. 3

Otwarte od godziny 9. do 12. w południe, 
d li  RA A D M IN IS T R A C JI: Ul. Karola Ludwika3 

(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 
O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwow ie. 
Administracya dat. I'7--. „i Kaiola Ludwika 1. B. 
w P aryżu  0. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris, — we iY iednln: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehgtc-Łe id; Rudolf Slosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sohallek, Wollzeile ■ i i J- Uannotierg, I. Woli 
zeile 19, — w H am burgu: A. Steiner, — w F rank  
fu rc ie  n. M : Haasenstein <fcVogl6r i ii.li. Daubo & C 

— w W arszaw ie: Rjicumann & Freudl«r.
CENA O G ŁO SZEŃ : O głoszenia zw yczajne za je  

drmszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane  za wiersz lub jego 
miejsce 80 ot.

Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.

która wynosi:

we Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 »

po
d

na p row incy i:
miesięcznie 2 zł-
kwartalnie 6 „

_  P ren u m era toro w ie  m ie js c o w i  
przy sk ład an iu  przedpłaty na „Gaz. N a r .“ 

• w naszej administracyi (ul. Karola L u ­
dwika 3, sklep) o trzym ują  z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę a b o n a m en to w ą  na

wypoży2zanie książek
w języku p o lsk im , Irancusk im  i n ie m ie ­
ckim, z e  znanej czy te ln i  H . A lten b erg a  
(daw niej F. H. Richtera) n a  przec iąg  
czasu  trw aniu  prenum eraty .

Przesilenia.
Lw ów  d. 1. grudnia.

Znam ieniem  sytu acyi politycznej, i 
jo  n ie  tylko w Europie, są przesilenia. 
Ze tu o głów nych  państwach wspo- 
m hiem y — w A u s tr y i, we W ęgrzech, 
w e Francy! i  W łoszech przesilenie g a ­
binetowe ; w A n glii gotuje się reakcya  
przeciw reform owym  projektom 84-le- 
tu iego starca. W  R osy i nie m oże być 
m owy o przesileniu gabiuetow em , bo i 
gabinetu w znaozeniu no woozesnem  
tam n ie  m a, jednakow oż i tam się  
gotują rzeczy, gorsze od parlamentar­
nych przesileń gabinetow ych.

Co zań najc iekaw sza, to że pom im o 
n iejasnego położenia  i  przesileń nio się 
zgoła  n ie  o b ja w ia ,  ooby w skazyw ało  
drogę, k tó rąby  należało  i m ożna było 
pójść s ta le  i pewnie. Co m a ozynió 
jedna , oo p rzeciw na s trona , n ik t  nie 
Wie. Z tą d  pochodzi, i e  w te j  n iepora-  
d a a ż ai  $ a u n a s t  spraw rzeczow ych n a  
p ierw szy  p lan  w ysuw ają  się  m izerne  
k w es ty e  osobiste. Konserw&tyśoi w A n ­
g li i  są  przekonani, że G-ladstona obalić 
należy  — ale z za ła tw ien iem  hom erulu  
w lab ie  posłów us ta ła  l ig a  un ii  l ibera l­
nej z -konserw atys tam i. T rz e b a  więc 
don iero w y tw orzyć  opinię, że p ro jek ta  
reformo we G ladstona  są zabójcze dla 
k ra ju  — ale 00 dalej, czy może kraj 
nadal pozostawać w obecnym  odw ie­
cznym  s ta n ie  p rzestarzałym , i j a k ie b y  
p ro jek ta  w y su n ąć  t rzeb a  przeciw pro­
jek tom  G la d s to n a , tego konserw atyśc i  
n ie  mówią.

We F r a n c y i  ry w u b z a c y a  osob is ta  
między* C a rn o tem  a P e r ie rem  nie  do- 
pusągza  z a ła tw ien ia  k r iz y s  g a b in e to ­
wej. ' a rn o t  w idzi,  czego kr&j p o t r z e ­
bu je ,  t. j .  g a b in e tu  k o n se rw a ty w n o -  
r®publikańskiego, j a k i  z po łożenia  w y ­
nik , ale on  nie  chce z raz ić  sobie r a ­
dykałów .

We W łoszech  p rz y  każdej zm ianie  
g ab in e to w ej ,  p ra g n ie  k a ż d y  z p rzew ód-  
oów s t ro n n ic tw  d o rw ać  się do s te ru ,  ale 
Żaden n iem a  n a  ty le  o dw ag i i s iły , 
aby  ją ó  się ty c h  środków , k tó re  j e d y ­
n ie  zd o ła ją  w y d o b y ć  kra j  z u p a d k u  
finansowego. K ażdy  bow iem  z tyoh 
p rzew ó d zcó w  o g l ą l a  się to n a  b o g a ­
czów, to  n a  p re ten sy e  p a r ty k u la r y s ty -

czne p row incy j  i m ias t ,  k a ż d y  więc 
także  jak o  m in is te r  b ędz ie  b e z w ła ­
dnym , a na  te m  c ierpi o jczyzna .

W Rosyi sz tu c z n y  f a n a ty z m  n a ro ­
dow y i w y z n a n io w y  d o p ro w ad z i ł  do 
p o db ijan ia  w szelk ich  w a rs tw  i w sze l­
k ich  k ie łków  o d ro d z e n ia  sp o łe c z e ń ­
s tw a  pod  w sz e c h w ła d z ę  p a ń s tw o w ą  — 
do teg o  zbro jen ia  o lb rzym ie  S ilny  to 
n a  oko sy s tem , ale ży je  on  ty lk o  n a ­
d z ie ją  n o w y c h  w .e lk ich  z a b o r ó w .I s tn ie ­
j e  w  Rosyi l iczne  s t ro n n io tw o  poko ju  
ale n ie  p os iada  ono te j  siły, aby w s k a ­
zać, iak l.y  sy s tem  te n  p o rzu c ić  a j e ­
d n a k  p ań s tw u  moc i t r y b  p ra w id ło w y
z ap ew n ić  można. . . ,

Cały ów szał p ob ra tan ia  rosyjsko- 
f rancuskiego  j e s t  niczem innem , jak  
ty lko  eksperym en tem  s tronn ic tw a  wo* 
jow niczego , bez ja sn eg o  pojęcia, co to 
z tego  będzie  C bę tu ieby  się uderzyło  
na tró jp rzym 'erze ,  ale jeśli  wojna  nie 
dopisze, to ca ły  sy s te m  obecny  ru n ie  
z kretesem . A więc próbuje się n a  m o­
rzu Ś ródz iem nenp  i możeby się tam 
dało co zrobić, skoro d ługiego  po trzeba  
czasu, a b y  A ng lia  uzupełnił* fl >tę sw o­
ją .  Chętn ie  zabra łoby  się K o n s ta n ty n o - , 
poi, ale  pom inąw szy , że i w yn ik  w o jn y . 
morskiej może nie dopisać, to znowu 
jakby  to było, g d y b y  skoro f l o t a  ro s y j ­
ska je s t  słabą, flota f ra n c u sk a  w szystko  
zrob iła?  Czy zechciałaby w ted y  F ra n -  
cya  spełnić życzenia  R osy i?  o p raw a  
m o g łaby  się śmiesznie skończyc dla
R osyi. . . . .

T ak  więc wszędzie przesilenia, i
wszędzie n ieporadność —  n iesm ak i roz- 
w yluzow anie  się powszechne.

Smutne wiadomości
z  z i e m  p o l s k i c h

W ileński korespodent Czasu tak opi­
suje dziki nocny na ad kozacki na ko­
ściół w Krożach i okrucieństwa popeł­
nione na  bezbronnym Indzie.

W iln o  d. 25. listopada.

S rrce  się kraje na widok tego wszy­
stkiego, co się dzieje na  Litwie. Po­
mijając to, iż doznajemy pod każdym 
względem niesłychanego ucisku, że za­
bierają nam  z ie m ię , rujnują ekon mi- 
cznie, zabraniaju mówić po polsku, że 
od trzydziestu lat każą nam płacić wo­
jenną  kontrybucję ,  że jesteśmy wyzuci 
z urzędów, wszędzie stoimy po za pra­
wem — ale na domiar niedoli doszedł 
w ostatnich czasach ucisk religijny do 
niesłychanych rozmiarów. Duchowień­
stwo nasze prześladują na każdym kro 
ku, każą dziatwie modlić_ się w obcym 
języku, kasują klasztory i kościoły, za­
bierają nam jeden po drugim na cer­
kwie.

Taki los spotkał w tych dniach ko­
ściół Benedyktynek w Krożach. Słynne 
z pobytu Śarbiewskiego Kroże (powiat 
rossieński, gubernia kowieńska) kiedyś 
lepszą cieszyły s ję dolą. Były tu przed 
laty głośne na całą Litwę szkoły, a u- 
p r2ednio kolegium jezuickie. Obecnie 
wspomniana mieścina w upadku, jak też 
i większość miasteczek na Litwie. Z roz­
porządzenia władzy mniszki zostały tej 
wiosny gwałtem wywiezione, klasztor 
zamknięty, fundusze zaś klasztorne od­
dane na cele prawosławia. Taki los miał 
też spotkać i kościół klasztorny, lundo-
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przez

Marye Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

Tak się czas wlókł powoli.
—  Dziwna rzecz, że nie ma gości 1 

aówił od czasu do czasu ktoś, wyziera- 
ąc oknem.

Ktoś inny znów  wychodził na ganek 
WTacał zm ęczony.

— Co za upał!  Nie sposób pomyśleć 
spacerze.

Biedna panna le l ie y a ,  nawykła do 
ajęcia, umęczona była bezczynnością.

W  P ry sk o w ie  było w e so ło ,  m o g ła  
miała co sprzątać  dzień c a ły ; tu nie 

•Jło nawet fałdy w dywanie, odrobiny  
urzu n a  stole. P rzeg lą d a ła  albumy, a 
rreszcie zagadnęła s io s t r ę :

— Może, Matyldziu, masz jaką robo- 
ę? Dopomogę cj z przyjemnością.

— Robotę? __ zdziwiła się pani do­
łu , otwierając szeroko oczy, oo jej nie 
rzychodziło ła tw o, gdyż tonęły w war- 
twie tłuszczu. — Jakąż robotę? Ja  la­

tem nawet sama czytać n i e  jestem w sta ­
nie. Taki u p a łl  Dajże pokój; my, dzięki 
Bogu, nie potrzebujemy pracować, jest 
na to służba.

P an n a  F e l ic ja  poszła tedy na piętro 
do swojego pokoju i przyniosła z sobą 
swoje rękawiczki, w których poczęła wy­
szukiwać i sterek. Każde rozprucie w ita ła  
z radością i zaszywała powoli, żeby s ta r ­
czyło na długo.

Kostuś z nudów dał się znowu wcią­
gnąć do kart z panem Józefem.

Wieczorem pojechano na spacer. P a n ­
ny i pan Wiktor, w bardzo eleganckich 
strojach, towarzyszyli konno, reszta towa­
rzystwa, z wyjątkiem pani Matyldy, wsia­
dła do dwóch wolantów i objechano dal­
sze posiadłości Tedwina, wszędzie s łu ­
chając zach w y tó w  właściciela nad jego
rozumem i postępem.

Po powrocie spożyto kolację i męż­
czyźni znowu siedli do kart  i spizecz i.

Tymczasem obie siostry przysłuchy- 
wały się angielskiej rozmowie panien.

Rozmowa wyglądała na kłótnię, są ­
dząc z ruchów i min. Panna Felicya była 
strwożona.

—  Matyldziu, one się chyba gniewają 
na  siebie —  zauważyła szeptem.

G niewają? — odparła matka z lu­
bym uśmiechem — tego nie wiem, ale 
uważaj, co za akcent, co za wprawa ! Mie­

wany przez Wołodkuwiczow lat temu 
niespełna trzysta.

Lud nasz, odznaczający się przywią­
zaniem do wiary ojców i pobożnością, 
postanowił bronić kościoła do ostatka i 
od p o ł o w y  p a ź d z i e r n i k a ,  kiedy 
się rozeszła wieść, i ż  k o ś c i ó ł  m a  
b y ć  b e z w a r u n k o w o  z a b r a n y ,  
z a p e ł n i a ł  t a k o w y  w e  d n i e  i w 
n o c y ,  n i e d o z w a l a j ą c  w y n i e ś ć  
N a j ś. S a k r a m e n t u .  Tak stały rzeczy 
aż do ktifaolip/yy która nastąoiła d. 22. bm.

Dnia tego przybył do krożskiego ko­
ścioła o godzinie 2 w n o c y  gubernator 
kowieński K liugenb,jrg i z wezwanymi 
kozakami /, pobliski* go miasteczka W or 
nic, gdy bid nie chciał dobrowolnie opu 
ścic świątyni, dopuścił się okrucieństw, 
które przejmują zgrozą i krwawe łzy 
wyciskają. Kościół został otoczony przez 
wojsko i co się potem działo, jak ich  się 
tum gwałtów dopuszczano, tego już pióro 
moje opisać nie zdoła. K o ś c i ó ł  z n i e ­
w a ż o n o ,  k r e w  p ł y n ę ł a  s t r u m i e  
m c m  Kilkanaście ludzi zabito w ko 
ściele, około stu je s t  ranionych. K ilka ­
dziesiąt osób utonęło w rzece Krożenta, 
ratując się przed kozakam i; kilkuset je s t  
uwięz:onjcłi.

Oto są trofea gubernatora  Klingen- 
berga z nocnej wyprawy na kościół w 
Krożach. Gdy kreślę te słowa, bohater 
K lingeuberg  znajduje się jeszcze w Kro­
żach, z jego rozkazu kozacy plądrują po 
okolicznych wsiach, szukając niby win­
nych. Żeby więc wytłómaezyć dokonane 
okrucieństwa,1 chciałby on temu wszyst­
kiemu nadać pozór z góry uknutego sp i­
sku, więc też te nieszczęśliwe uwięzione 
ofiary mają być stawione przed sądem 
wojennym i jak  mówią, kilkunastu z nich 
za sprzeciwianie się władzy ma być roz­
strzelany' h.

Nasz korespondent warszawski pisz* 
zn w u :

W a r s / a w a  28 listopada.

Z bólem serca, ale wyznać należy, że 
coraz gorzej się u nas dzieje! Nie rok 
już, nie miesiąc, nie dzień, ale niemal 
godzina każda przynosi nam  nowe nie­
spodzianki, coraz gorsze, coraz to s t ra ­
szniejsze !

Wam zdawać się może, iż tak źre 
nie jest, że to tylko przesadne jerem iady 
korespondentów, którzy bezcelowem bi­
ciem w dzwon szerzą popłoch. Oj 1 gdy­
byście choć na jakie kilka miesięcy ze- 
chtieli tu przybyć, dotknęli się sami 
wszystkich iuteresów, spraw mogących 
obchodzić nie już Polaka, ale przecię­
tnego członka społeczeństwa, ręczę, ie  
inne wynieślibyście przekonanie. Nieje­
den zarzucić może, iż nie trzymamy się 
ściśle prawa; dobrze, lecz wskażcie to 
prawo, dajcie je, a do niego każdy się 
zastosuje! Istn ieje  wprawdzie ono na 
papierze, istnieją jakieś paragrafy, ale 
to wszy.-tko nie ma najmniejszego zasto­
sowania. Czyż bowiem słyszane są rze ­
czy, ażeby urzęd telegraficzny z m i e ­
n i a ł  wysyłane telegram y? Przecież 
istnieje stosowna ustawa, nakazują a, że 
telegramu urzędnikowi nie wolno zm ie ­
nić a nawet przetłómaczyć na inny język 
europejski, bez urzędowego zezwolenia 
interesenta. A tutaj cóż się dzieje?  Oto 
tak, jak już wam donosiłem, na  telegra 
fie tłóinaezą telegram polski na rosyjski, 
mówiąc, iż "st..ło się to p r z e z  o m y ł ­
k ę !  Jest to jeden może z na jd robnie j­
szych faktów, a który wskazuje, do j a ­

liśmy zawsze rodowite Angielki w domu. 
To teraz światowy język. Ja go lubię s łu ­
chać; taki elegancki!

P anna  Felicya nie znajdowała, aby t® 
dźwięki szezekliwe mogły mieć preten­
s ję  do elegnucyi, ale zgadzała się wciąż 
w trwodze, że siostrzenice wreszcie wy­
dadzą sobie formalną bitwę. .Skończyło 
się jednak na odwrocie starszej i spokój 
zapanował z braku walczących.

Bm ze podobne były rzeczą powsze­
dnią w Krzyżopolu. Rodzeństwo ciągi® 
się kłóciło: jeśli nie siostry z sobą, to 
z bratem, który był opryskliwy i niedeli­
katny, a ustępował chyba w takim ra­
zie, gdy go obie opadły. W tedy trzaskał 
drzw anoi i odchodził do siebie, r z u c a j ą c

im na odchodnem dosadny  epitet. Wszy­
stko to jednak odbywało się po angiel­
sku i nie wzruszało bynajmniej rodziców.

Następnego dnia Kostuś, rozumny do­
świadczeniem, ukazał się w jadalni bar­
dzo późno.

Zapoznano go na wstępie z drugim 
kuzynem, który powrócił do domu w nocy.

Był to zupełnie odrębny typ. Wysoki, 
barczysty, czerwony na twarzy, nosił 
długie wąsiska, zwichrzoną niedbale czu­
prynę i śmiał się bezustannie, opowiada­
jąc sceny jarm arczne, hand le  końskie i 
awaDtury karciane.

W yglądał trochę na stangre ta , trochę

kiego stopnia posuwane są tu nad 
użycia.

O aresztowaniach, o karach nałożo­
nych na  K u ryera  W arszaw skiego  i Co­
dziennego pisałem w poprzednim liście, 
Tu co do cenzury wspomnę, że dziś nie 
wolno już pisać „ n a s z  k r a j “, tylko 
» p r o w i n c y a  p a ń s t w a  r o s y j s k i e ­
g o "  lub „ g u b e r n i e  k r ó l e s t w a  p o l ­
s k i e g o " ;  nie wolno czynić żadnego roz 
działu pomiędzy c e s a r s t w e m  a k r ó ­
l e s t w e m ,  nie woiuo pisać P i o t r k ó w  
lecz P e t r  ok  o w; pod surową karą wzbro­
niono wszelkich notatek dotyczących 
przeszłośhn .jakieby one tylko były ; dziś 
pismom codziennym wykreślają cenzoro­
wie z zarządzenia prezesa komitetu 
wszystkie sprawozdania  z dzieł h is tory­
cznych wyszłych naw et w W arszaw ie;  
nie wolno pomieszczać żaduycb  rozumo­
wanych artykułów w kwestyach ekono­
micznych; uie można pisać o stanie prze­
mysłu i handlu w Królestwie polskiem;
0 teatrze krakowskim wzmianki dać nie 
można, a jak  kilku pismom (C azeta W a r­
szawska) wprost zabroniono pomieszczać 
korespoudeucye z Krakowa. Słowem dzia 
łalność nasza dziennikarska  jes t  tak ści­
śnięta, źe doprawdy niewiadomo, o czera
1 jak  pisać.

Oprócz względów „n iby“ politycznych, 
grają  również rolę względy i względziki 
osobiste. Tak np. nie wolno słówka n ie ­
przychylnego napisać o jednej z artystek 
teatru tutejszego (Czakówna), która w 
wielkiej zażyłości pozostaje z prezesem 
komitetu cenzury ; o pewnej buletnicy 
(Temizarjew) szczyczącej się przyjaźnią 
p. Karandiejewa, prezesa teatrów, z obo­
wiązku należy wspominać przychylnie. 
Nazwisko p. Kotarbińskiego nigdzie nie 
może w druku figurować, albowiem za 
wiersz wygł s^ony na otwareio teatru  
krakowskiego jes t  „niebłagonadioźny“. 
W takich warunkach być redaktorem 
pisma warszawskiego być dziennikarzem 
jes t  zaprawdę wielką sztuką.

Na zakończ- nie" dzisiejsłego listu 
przytoczę wam j^den d r o b n y  fakcik 
z pojmowania u nas obowiązków p eda­
gogicznych. Grono uczniów V. g im na- 
zyum, chcąc poznać historyę polską, jako 
też arcydzieła autorów naszych, z' d ro­
bnych swych oszczędności nabywali sto 
sowne dziełka a utworzywszy z tego 
rnał-y biblioteczkę, oddali ją  pod zarząd 
jednem u ze swych kolegów %_ w arun 
kiem, ażeby pilnował jej całości, wy­
pożyczając pojedyncze książki Każdy 
l wypożyczających, po przeczytauiu da­
nego dziełka był w obowiązku treść jego 
opowiedzieć dwom kolegom wybranym 
z pośród ich grona. S tan  taki trw ał  lat 
kilka. Nieszczęście chciało, że dn ia  pe­
wnego, gdy kilka uczniów było zgrom a­
dzonych u tego, który wypożyczał ksią­
żki, zdając relacye z przeczytanych dzie­
łek, wszedł inspektor. Rozpoezęły się 
indagacye, śledztwa, groźby *tp. co j e ­
dnak do celu nic doprowadzało. W ów- 
czas dyrektor V. gimnazyum, wzywa 
tych uczniów a wykazawszy w wypowie­
dzianej mowie, że właściwie nic nie ma 
karygodnego w tem. że uczą się h isto-  
ryi polskiej, zaręczając słowem u c z c i ­
w e g o  człowieka, iż w tym tylko razie 
żadnych kar nikomu nie naznaczy, jeśli 
powiedzą w jakim  celu się zgromadzali 
czy uczyli się rzeczywiście tylko histo- 
ryi poLkiej i czytali autorów polskich. 
Malcy, po krótkiej naradzie przyznali 
sam fakt, a nawet na rządanie  dyrekto­
ra przytaczać poczęli kilka szczegółów. 
W dalszym ciągu wskazali kilku kole­
gów, którzy również należą do ich kółka.

Zapisawszy sobie imiona w skazanych  
dyrektor poprzestał na tych in d ag ac jach !  
Jakież jednak było zdziwienie malców 
gdy w dni kilka w zwano ich do kan- 
celaryi i tu oświadczono: „Za n iestoso­
wanie się do ogólnych przepisów, dyre­
ktor winnych czytania książek polskich 
skazuje na 10 rózeg, a tego który udzie 
la ł  „zakazanych" dzitłek. oprócz plagi 
na wydalenie z gimnazyum. W zakoń- 
cze.n ‘,u oświadczenia p. dyrektor
wyjaśnił, że historyi polskiej uczyć się 

joko też wolno im czytywać arcy- 
zie a autorów polskich, ale... w języku 

r u s k im ! J
Czyż nie oryginalne?!

KORESPONDENCYE.
R ż y m  27 listopada.

[Wioska księga zidona.]
W stosie aktów, które umierający 

rząd złożył na stole Izby deputowanych 
znajdują się trzy dokumenty, które na 
wet po upadku gabinetu  nic ze swego 
znaczenia  uie t r a c ą : zielona księga o
wypadkach w A ig u es-M o rtes , sprawo- Ł _ ,
zdanie m in is tra  wojny o stanie arm ii i j ni e przeciw burmistrzowi w Aigues 
przedłożenia m in is tra  skarbu o budżecie i M ortes , a nawet czyni zbytecznem 
na 1892/1893, 1893/1894 i 1394/1895. wszelkie dochodzenia, nas tępnie  zado- 

Z trzech części sk ładająca  się księga wolił się dym isją  winnego urzędnika 
zielona zawiera 71 aktów, dotyczących i nie podniósł żadnego zarzutu prze- 
wypadków zaszłych między 18 września ciwko tem u, że rząd francuski surowsze

wał następująco: „M inis ter  spraw  we­
w nętrznych nie uważał za stosowne 
przyjąć dymisyę bu rm is trza  w Aigues- 
Mortes. Je s t  bowiem rzeczą n iezbędną 
aby wpierw ścisłe śledztwo wykazało, 
j a k  on zachował się wobec wypadków. 
Czy bronił ,  jak  twierdził włoskich robo­
tn ików ? W tym wypadku zasługiwałby 
na pobłażanie i rnoźnaby zadowolić si^ 
jego dym isyą ;  w przeciwnym razie m u­
siałby być z urzędu swego oddalonym".

Nadto jeszcze, chociaż się wykazało, 
ie  burmistrz z narażeniem  własnego ży­
cia brouił włoskich robotników, wysłał 
francuski m in is ter  spraw  wewnętrznych 
do rządu włoskiego zapytanie, czy zado­
woli się dymisyą burm is trza ,  czy n a ­
staje m. jeg® oddalenie. W o s ta tn im  wy­
padku wdrożouem zostanie śledztwo dy­
scyplinarne, w wypadku zaś pierwszym 
dymisyą natychmiast udzieloną zostanie  
burmistrzowi. Brin zgodził się na  dy­
misyę, ponieważ wobe- ogólnego wzbu­
rzen ia  umysłów, wszelkie przewlekanie 
spraw y było rzeczą niebezpieczną.

Nie można zaprzeczyć, że rząd wło­
ski zmodyfikował swoje pierwotne żą­
danie. Oświadczywszy bowiem dnia  19 
października, że wzmiankowany manifest 
usprawiedliwia najsurowsze postępowa­

li 20 października. Pierwsza część za­
wiera prawie tylko telegramy, które po­
między m inis trem  spraw wewnętrznych 
a włoskim ambasadorem w Paryżu i 
wło:kim konzulem w Marsylii wymienio­
ne były. W ynika z nich, że rząd włoski 
z wielką energ ią  żądał zadośćuczyniena 
za zbrodnię popełnioną na jego podda­
nych i że rząd francuski oświadczył go­
towość wdrożenia dochodzeń i surowego 
ukarania winnych.

W dmu 19 października wskutek s ław ­
nego manifestu burm istrza  z Aigues- 
Mortes, zażądał minister Brin, aby rząd 
francuski winnych urzędników oddalił. 
Manifest — mówi odnośne wezwanie — 
jes t  publicznym dowodowym aktem, k tó ­
rego tw ierdzenia  nie potrzebują już  być 
badane i który nie dopuszcza dwoistego 
sądu. Opinia publiczna w e  Włoszech 
je s t  s łusznie wzburzoną, a oburzenie jej
rosnąć będzie, dopoKl W im tt m a  i A t p a g ; 7WrjPnAtU.h_gaKiGju.UAy en
ukarani" . Zawarte  jed n ak  w tem we­
zwaniu żądanie nie zostało natychm iast 
spełnionem, ponieważ wszyscy francuscy 
ministrowie byli nieobecni w Paryżu.

Dopiero 21. października oświadczył 
francuski prezydent m inister Dupuy 
włoskiemu ambasadorowi Rt-ssmanowi, 
że burm istrza  w Aigues-Mortes suspen- 
dował i zastrzeg ł sobie surowe t-goż 
ukarauie po ukończeuiu śledztwa. Ró­
wnocześnie przybyła do Rzymu wiado­
mość od konzula włoskiego w Marsylii, 
że francuskie wład e w A igues-M ortes1

ukaranie tegoż uczynił zależnem od w y­
niku przeprowadzić się ewentualnie m a­
jącego śledztwa. Co skłoniło rząd wło­
ski do takiego opuszczenia ze swoich 
żądań, osądzić t rudno  — prawdopodo­
bnie obawa zaostrzenia  konfliktu.

Drugą część zielonej księgi s tanowi 
szczegółowe sprawozdanie konzula »  
Marsylii. Podług niego włoscy robotnicy  
wolni byli od wszelkiej winy i woale 
nie prowokowali F rancuzów . Zaznaczył 
jednak  konzul włoski, że burm istrz  w 
Aigues-Mortes z narażeniem  własnego 
życia odwiózł na  dworzec kolejowy 35 
robotników włoskich i w ten sposób 
uratował ich od śmierci lub kalectwa.

W trzeciej części zielonej księgi zna j­
dujemy cyfry zabitych i pokaleczonych. 
Zabito na miejscu 7 Włochów, ósmy 
zm arł wskutek odniesionych ran  — co 
n a jd a w n ie jsz e  je d n a k ,  że cz te rn as ta

16 i 17 września dotąd
i n ik t nie wie, co sią z nimi stało.

h da i — h ■

M  lamsBiijtraltaisM
na Zniesienia.

L w ó «  d 30. g ru d n ia .
P rzysz ło roczna  w y s taw a  k ra jow a  we 

__________  L w ow ie  n iezaw odnie  w y d o b ę d z ie  n a
zarządziły liczne aresztowania i że n a ' j a w  znaczn ą  ilość krąjowyoh jrasdo ią- 
rozkaz rządu francuskiego prowadzi się ; b iorstw  przem ysłow ych  , znakom ic ie  
surowe śledztwo. Wreszcie dnia 22. pa- j prow adzonyoh, k tó re  n ie ty lko  w kraju, 
żdziernika powrócił do Paryża francuski ale i n obcych w kołach fachow ych  
m inis ter  spraw wewnętrznych i wysto- m a ją  eapewnione^ wzięcie i pow ażanie ,  
sował do włoskiego posła list, którego ■ lecz do tąd  nie  śc iągnę ły  n a  s iebie  uw a- 
treść tak nied kładnie przez agencyę i g i  szerszego ogółu w k ra ju  chociaż ze 
S te fan i światu publikowaną została. Przy- i wszech m ia r  n a  to zasługują , 
pomniecie sobie, że na list ten oburzyła I J a k o  re fe re n t  sp raw  k ra jo w y ch  w 
się cała Eu opa, ponieważ sądzouo, ż e ' r ed ak cy i  G azety N arodow ej pos tanow i-  
fraccuski rząd odmawiając udzielenia lem  przeto  od czasu do czasu  zw racać  
a y m i s y i  buimistrzowi w Aigues-Mortes u w a g ę  p a tryo tyczne j  opinii pablicaneg

n a  n iek tó re  przynajm niej oelniejsao n a ­
sze przedsiębiorstw a przemysłowe —

l/.uca rękawicę Wiochom. W rzeczywi­
stości jeduak  odnośny ustęp listu opie-

na aferzystę, nawykłego do gorączkowych 
tranzakcyj.

Dość obojętnie powitał krewnego, w 
dalszym ciągu opowiadając, jak na j a r ­
marku komuś nieświadomemu sprzedał 
źrebię za kuca i wyhandlował dwa konie 
na czwórkę, spoiwszy właściciela i prze­
kupiwszy faktorów.

Interes  był świetny, konie dobrane. 
Teraz poprowadzi je za parę tygodni na 
jarm ark  świętojański do miasteczka po­
wiatowego.

Uszczęśliwiony był z rezultatu i wszy­
scy śmieli się z pobłażaniem i kpiną Da- 
wet z naiwnego fryca.

A gra była wysoka? — badał pan
Józef.

Drugi ten tem at zajął całą godzinę 
czasu.

Potem pan Ludwik poszedł spać na 
laurach, by nabrać  sił do nowych tru ­
dów, a reszta  towarzystwa poczęła ukła­
dać wycieczkę do Sadyb.

Ochotników brakło. P*n Wiktor wręcz 
odmówił, bo było dla n ie g o  za gorąco, 
panny żałowały strojów na kurz, a cery 
na słońce.

. Pani domu nikt nawet spaceru nie 
proponował.

— Ja  nie mogę patrzeć na moją 
k rz y w d ę !... — rzekł patetycznie p an  
Józef.

— Pojedziemy tedy we troje — od­
rzekł Tedwin. — Pomówię z zarządza­
jącym o najmie lokomobili.

— Ojciec lubi popularyzować się 
z byle kim 1 — rzekł W iktor pogar­
dliwie.

Pomimo tej u w a g i , Tedwin ofiary 
nie cofnął i wnet po śniadaniu ruszono 
w drogę.

Co krok teraz pamiątki młodości za­
biegały oczy panny Felicyi.

—  Dlaczego właściwie ciocia tu się 
hodow ała? Czy dziadowie nie mieli swo­
jej posiadłości? — zagadnął Kostuś.

—  Straciliśmy -oboje rodziców bardzo 
wcześnie. Stryj nas czworo zabrał do 
siebie i hodował z własnemi dziećmi. 
To był dobry człowiek. Gdyśmy dorośli, 
oddał nam posagi, twojemu ojcu mają­
tek, ale Jan  go zaraz sp r /eda ł i wyje­
chaliśmy. Sadyby pozostały naszem gnia­
zdem. Patrz ,  oto one! Ale cuż to?  gdzież 
się podziała w ysada?

— Niemiec wyciął większą część na 
gorzelnię — objaśnił Tedwin. — Mojem 
zdan iem  rozumnie zrobił-

— A tak. On się nie bawił dzie­
ckiem po tych gajach. Ależ i lip nie 
ma przed domem 1

— Z lip podobno zrobili j a r z m a ;  
bardzo lekkie drzewo.

— Mój Bożel czyż to S ad y b y ?  To

nie one! Nad domem żelazny komin, 
fabryka I

— Gorzelnia. Właściciel mieszka w 
oficynie.

Powóz s tanął na dziedzińcu.
Wstąpię do r/.ądzcy, nim szwa- 

gierka zwiedzi ogród i kaplicę — rzekł 
Tedwin, idąc na  spotkanie rudego Niem­
ca, w skórzanej kurcie, który ukazał 
na  bocznym ganku oficyny.

— Chodźmy! — szepnęła^Tanna F e ­
licya g łuchym  głosem.

— Musiała to być niegdyś pańska 
rezydeneya — zauważył Kostuś, spoglą­
dając n a  f n n t  d o m u . * ^ * '  "■ •••->• —

Oczy jego uderzyła tablica żelazna 
wmurowana w szczycie, oała rdzą s to­
czona.

Po długiem wpatrywaniu  się i m o ­
zole, ostry jego wzrok wyczytał n a  n i e j :

.R oku  Pańskiego  1714. Sylwester i 
Brygida Jainondowie ten  dom postawili 
dla siebie, dzieci i wnuków. Oby ich 
w tym  domu Bóg w zdrowiu duszy i 
ciała uchow ał przez długie wieki I"

Półg łosem  powtórzył młody człowiek 
ostatnie słowa i zamyślony poszedł za 
ciotką po za dom, do ogrodu.

(C. d. n.)
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ta k ie  m ianowioie , k tó re  wskazują nowe 
d rogi rozw ojow i in d u s t ry i  w kraju, po­
dnosząc  w  n ie b y w a ły  dotąd sposób ko­
rzyśc i  m ie jsco w y ch  producentów p ło ­
dów barow ych  i d la  naszych fa b ry k a ­
tów  zd o b y w a ją  miejsca odbytu  za  g r a ­
n ic ą  — tam , gdzie dotychczas naszego 
to  w ara  n ie  było, gdzie  on nie  docho­
dził. J e ż e l i  bowiem p raw dą  je s t ,  ii eko­
no m iczn e  podźwignienie k ra ju  s tanow i 
d la  nas  w obecnej dobie  je d e n  z p ie r ­
wszorzędnych punk tów  p ro g ra m u  o b y ­
watelskiej pracy o rganicznej,  to  ozyż 
właśnie tak ie  przedsięb iors tw a w zoro­
w e ,  k tórych  k ie row nic tw o  w y m a g a  
szczególnego uzdolnienia , w ie lk iego  k a ­
p ita łu  i p racy  tudz ież  p rzedsięb io rczo­
ści i w ytrw ałośo i n iezw ykłe j,  k t ó r y o  
p o w o d z e n i e  m o ż e  i p o w i n n o
b y ć  z a c h ę t ą  d l a  i n n y  c h  d o  n a ­

ś l a d o w a n i a  —  n ie  p o w in n y  m  
sować każdego, k o m u  d o b ro  powszeo ne

■ J a m a ^ b i s z  r e k la m ę przemysłowcowi 
-  za rzu ca  m i  k toś  —  k tó ry  powinien 
zd o b y w ać  sob ie  w zięc ie  własną siłą 
n ie  za  pom ocą  gazeciarsk ie j  chwalby.

  T a t  j e s t  —  odpowiadam n a  to
 i  j a  n ie  oho ia łbym  nikomu służyć za
t rą b ę  rek lam o w ą ,  lecz niechąj m yślący  
c z y te ln ik  rozróżni, ile je s t  w tem, co 
piszę, pooh lebs tw a  albo zarozumiałej 
obniki w ypow iadania  sądu o rzeczach, 

nie rozumiem się, a o ile 
sui~ y  sprawozdawoa d z ie n n i­

k a r s k i  o p i s z ę  ty lko osobiśoie s tw ie r ­
dzone fakty, godne uw agi i z a s tan o w ie ­
n ia  się nad ich znaozeniem  ze s t ro n y  
każdego n ieuprzedzonego m iłośn ika  r z e ­
czy swojskich, in te resu jącego  s ię  na  
szym postępem  w  kulturze .

T ą  in tenoyą p ow odow any  zg łos i łem  
się do p. L eopo lda  B aozew skiego  z p roś­
bą, a żeb y  b y ł  ła sk a w  pozwolió mi o g lą ­
dnąć  w  to w a rz y s tw ie  k i lku  przy jao ió ł  
jego  no w ą  w ie lką  d e s ty la rn ię  sp iry tu su  
na  Z n ies ien iu , tu ż  p rz y  ro g a tce  Żół­
kiewskiej pod L w o w em , o k tó re j  s łysza­
łem  od bezs tronnyoh  św iadków , iż m a  
b y ć  u rządzoną  b a rd z o  raoyonaln ie ,  z 
zas tosow aniem  w szelak ioh  na jnow szych  
w yna lazków  i u lepszeń  techn icznych . 
P a n  B aczew sk i z n a jw ięk szą  up rze j­
mością  zaprosił  nas  do zw idzen ia  fa­
b ry k i ,  sam  służył n a m  za p rzew odnika  
a nad to  n a  p y ta n ia  przezem nie posta­
w ione dostarozył mi własnoręcznie pi- 
sanyoh  w yczerpującyoh  objaśnień fa ­
chowych.

N a  tej też  podstaw ie  opiera  się n i ­
n ie jsze  moje sprawozdanie .

S p iry tus  je s t  jak  w iadom o je d n y m  
z n a jcenn ie jszych  p roduk tów  galioyj- 
skiego przem ysłu  rolnego. D o tą d  j e ­
dnak, w sk u tek  n ied o s ta tk u  należycie  
u rząd zo n y ch  zakładów  rek ty f ikacy jnych  
w kraju, og rom ne ilośoi su row ego  sp i­
ry tu su  w ychodziły  z k ra ju  ja k o  pólfa 
b ryka t ,  n a b y w a n e  tan io  i pod uciążli- 
w em i w arunkam i od właśeioieli gorzelń  
p rzez  hand larzy , k tó rzy  podając go so­
bie z rąk  do rą k  p rzed  wywozem , lw ią 
część możliwyoh zysków  zabierali.

D e s ty la m ia  w k ra ju  ta k  u rzą d z o n a ,  
iż  m oże doprow adzać  oczyszczen ie  sp i ­
ry tu s u  b a rd z o  w y so k o  — to  znaozy ,
m ożliw ie  j a b n a jb l i i o j  do 100 s to p n i  a l ­
koho lom etru ,  zd o ln a  p rz e to  do k o n k u -  
ren cy i  n a  ta rg u  św ia to w y m  z n a jd o ­
skona lszym  tow arem , sk ą d in ą d  d o s ta r ­
czanym , z d o b y w a  coraz no w e  m ie jsca  
o dby tu  d la  naszego  p r o d u k t u ;  a gjty  
n a d to  desty low ać m oże w ie lk ie  ilości 
wyohodząoego z g o r z e lń  p ó ł f a b ry k a tu ,  
rozpo rządza  d o s ta te c z n y m  k a p i ta łe m  
ob ro tow ym  i k re d y te m ,  p rz e to  może 
zapew niać  w łaśc ic ie lom  g o rz e lń  możli 
w ie  n a jk o rzy s tn ie jsze  wa»rnnki s ta łeg o  
n ab y w an ia  od n ich  s u ro w e g o  s p i r y ­
tusu  — tak ie  m ianow ic ie ,  iż ca ły m  z y ­
skiem, ja k i  d o ty c h c z a s  p rz y p a d a ł  za- 
s tępow i p rz e k u p n ió w , k tó rz y  po śred n i-  
czyli pom iędzy  w łaśc ic ie lem  g o rze ln i  
5 ,w Vdkiemi ra f ine ryam i, m o g ą  te ra z  
dzielić s ię  ty lk o  dw aj p a r t n e r z / :  p ie r ­
w szy  p ro d u c e n t  i r a f i n e r y a , b e z  p o -  
ś i e d n i k ó w .

I  te  w łaśn ie  cechy ogó lne j  u ż y te -
<n tU n- P osiada  n o w a  ra f in e ry a  Ba-

ws ich na  Zniesieniu. P o t r z e b u je  
u uowiem surowca b a rd zo  d u ż o ;

e p ació za  n iego s to su n k o w o  naj-  
oenyi g d y  m a do czy n ien ia

a p roducen tem  samym, bez  pośredni-  
wa p rz e k u p n ió w ; na  te rm in o w e  do- 

s aw y  może p rzy zn aw ać  n a jk o rz y s tn ie j - 
a k o e n S  a p rzy  Pomocy ^ s p ó ln y o h
e*kontuWt a ^ S e P5zyJm ow any ° h do
szy , i ^Z16j  £ yfcJest n:|j t a ń '
^  w S H ?  ± 1T "  di‘ & :
z b y tu  w okdlioaok°raj  -now e mi6J3Ca 

do trzeć  °P  do tych-czas

lm e j-
m o ż e  d ostarozać y f t A r t w ie ~ , gdiyŻ 
z d o ln y  j e s t  zaspokoić M jw y b red  7  
sze  w y m a g a n ia  znawców.

R af in a ry a  Baczewskioh n a le i  d
n a js ta r s z y c h  farm przem ysłowych w
k ra ju ,  bo  z o s ta ła  z a ło ż o n ą  p rz e d  I n  
l a ty  w  r o k u  1782 W  r. 1810 o trz y m a ła  
p r z y w ile je m  cesa rsk im  w o ln o ść  od po­
d a tk ó w , z w o ln ie n ie  od  k w a te ru n k ó w  
w o jsk o w y c h , u w o ln ie n ie  od  s łu ż b y  woj-

w z g lę d e m . K ooio ł j e s t  n a  11 m e tró w  
d łu g i  2 .t0m  s z e ro k i,  o lOOm o g r z e w a l­
n e j p o w ie r z c h n i ,  s y s te m u  C ornvall. 
N o w o śc ią  w  u r z ą d z e n iu  p a le u is k a  pod  
ty m  k o t łe m  j e s t  p r z y r z ą d  k tó r y  au to - 
m a ty cz n i©  w r z u c a  w ę g is l  pod  ko cio ł 
ta k  ró w n o  i r e g u la r n ie ,  że  p lZez d o ­
k ła d n e  s p a la n ie  o s ią g a  fa b ry k a  z n a ­
c z n ą  o sz o z ę d n o ś ć  ro o z n ą  w  opale .

W  k ą c ie  s to i  znów  apara t  sy s tem u  
b e lg i j s k ie g o  in ż y n ie ra  D erv eau x  do 
z m ię k c z a n ia  w ody za  pomocą sody  i 
w a p n a  p rz e d  w puszczeniem  je j  do k o ­
t ł a  pa row ego ,  w sku tek  czego ch ro u i  
s ię  kocioł od osadzania  się  kam ien ia ,  
i u z y s k u je  się dalszą z n a c z n ą  oszczę­
dność paliwa. A para tu  teg o  d o s ta rc z y ła  
firma Julius Overhoff we W iedn iu .

Trzeci raz jeszoze  szczęd z i  f a b ry k a  
n a  opale w ten sposób, iż  pos iada  apa- 
ra t  t. z, „podgrzew acz*  ( V orw drm er) 
w którym  p a ra  j u ż  z u ż y tk o w a n a  do 
rozm aitych  celów  m eo han ioznych ,  za  
nim  u jdzie  w  p ow ie trze ,  o g rz e w a  s y ­
stem em  ru r  w o d ę  z im n ą  p rz e d  w p u ­
szczen iem  je j  do k o t ła  p raw ie  do 60 
s to p n i  Celsiusza.

M ach ina  p a ro w a  o s ile  30 kon i ,  sy ­
s tem u G u rh au e r ,  a u to m a ty c z n ie  r e g u ­
lu jąca  sobie sam a  siłę swej p racy , s łuży 
przedew szystk iem  do p o m pow an ia  wody 
zim nej ze znajdu jącej się w  b u d y n k u  
36 m. g łębokiej s tudn i  do rezerw oarów  
około 340 hek to li trów  pojem ności m a 
jącycb ,  a um ieszczonych  n a  na jw yz-  
szem  p ię trze  w ieży  tj. 30 m. n ad  pozio­
m em , skąd ru ram i rozohodzi się ona 
po oałym  zakładzie  tam , gdzie  je s t  p o ­
trzeb n ą .  W o d y  spo trzebow uje  fa b ry k a  
1200—2400 h ek to li trów  n a  dobę. Dalej 
porusza  m aoh ina  pompę, zasila jącą  ko­
o io ł ; pom puje sp iry tu s  su row y  z rezer- 
w oarów  podz iem nyoh  n a  aparaoy  re k ­
tyfikacyjne , a  w reszc ie  pędzi m ach inę  
dyn am o  - e lek tryczną  najnow szej kon- 
strukcy i,  da jąoą  św ia tło  e lek tryczne  dla 
całego zak ład u  (200 lam p  żarowych, 
4  łukowe).

W ła śc iw a  ozynność  fabryki, tj. rek- 
ty f ikacya  sp iry tu su  odbyw a  się w ol­
b rzym ie j  sali aparatow ej, gdzie  u s ta ­
w iony  je s t  p rzyrząd  ko lum now y 18 m. 
wysoki, 300 hektoli trów  pojemności m a ­
jący, z wężownicą parow ą u dołu do za- 
go tow yw an ia  surowego sp iry tu su ,  k tó ry  
przechodząc n as tępn ie  od p a ro w an y  p rzez  
48 kom or odczyszozająoych, dosta je  ‘się 
potem  ru ram i właściwej konstru k cy i  do 
ohłodników, gdz ie  sk ro p lo n y  n a  nowo 
i w o lny  od w szelkioh zanieczyszcza ją ­
cych p ierw iastków , sp ły w a  do z b io rn i ­
ków żelaznyoh ja k o  sp iry tus  czysty , 
o sile 96 5 do 97°.

W e  w ieży n a  trzec iem  p ię trze  z n a j ­
duje  się apa ra t ,  k tó ry  nape łn ia  się n a ­
sionami, z iołami, ko rzen iam i, j a k  np. 
anyżem , km inem , ka lm usem , liśćmi mię- 
towemi itd. w  celu desty lacyi sp iry tusu  
n a  rozm aite  sm aki. N a  zimnej d ro ­
dze fab ry k a  wódek nie  r o b i ; olejków 
e te ry czn y ch  nie  używ a. W  oddziale  do 
fabrykacy i l ik ierów  zna jdu je  się p a ro ­
w y duplika to r  n a  300 h ek to li trów  do 
go to w an ia  syropów. Kooiół d es ty lacy j­
n y  m a pojemnośoi 5 hek to litrów .

W  ogrom nym  gm aohu , m ieszoząoym 
kotłownię, ha lę  m aszyn  i des ty la rn ię  
właściwą, d z iw ny  panu je  spokój, gdyż  
j e s t  tam  za ję tych  w szystk iego  ty lko  
t r z e c h  lu d z i :  palacz w kotłow ni,  m a ­
szyn is ta  w środkowej sali, i je d e n  in ­
te l ig e n tn y  ro b o tn ik ,  k tó ry  czuw a nad 
ap a ra ta m i desty lacy jnem i.  Całą zaś p ra -  
oą dokonu ją  m aszy n y  same au to m a ty ­
czn ie :  spokojnie, rów no — n a  pozór 
bez pom ocy ozłowieka.

Nie będę  się w d a w a ł  w  op isy  la -  
b o r a to ry u m  fab ry czn eg o ,  z a o p a t r z o ­
nego  we w szelkie  p r z y rz ą d y  n o w o cze ­
sne, m a g a z y n y  su row oa  i rafinady z 
o g ro m n e m i re z e rw o ara m i  że laznem i, 
m a g a z y n y  f laszkow e, g d z ie  z n a jd u je  
się s ta le  na sk ła d z ie  do 40.000 b u te le k  
w ódek  ró żn y ch ,  o so b n y  m a g a z y n  n a  
s ta rk ę ,  od ro k u  1830 co ro k u  p a r ty a -  
m i  po k i lk an aśc ie  ty s ię c y  b u te lek  z a ­
s i lany ,  b e d n a rn i ,  kuźn i,  s to la rn i ,  m a 
g a z y n u  szk l iw a  itd., g d y ż  to  z a b ra ło ­
by  m ie jsca  za  wiele.

W  fabryce  u rządzone  są  osobne 
b iu ra  u rzędu  oechow niczego  i akcy zo ­
wego ; płaci ona  rocznie  do 400.000 zł 
poda tków  i akcyzy.

F a b r y k a  B aczew skioh  w y ra b ia  ro­
cznie około 15 000 h e k to l i t ró w  ozyste- 
go  sp iry tusu , k tó ry  sprzeda je  po ozęśoi 
w czystym  stanie , a po ozęśoi p rze ra ­
b ia  go n a  likwory, rozolisy, wódki, 
r u m  itd . S p iry tu su  den a tu ro w an eg o  

przedaje fab ry k a  około 600 h e k to l i ­
t ró w  rocznie. Olej fuzlowy zostający 
przy oczyszczaniu, poszuk iw any  je s t  do 
fabrykaoy i perfum  i do oświetlania .

Miejscami zby tu  w yrobów  fab ryk i  
oprocz G alicy i i B u k o w in y  są W ę g ry  
Siedm iogród, k tó re  zakupu ją  znaczne  
par ty  e czystego sp iry tusu  do z a p ra w ia ­
nia win, tudzież anyźów ki i rum u. 
W iele  b iorą  także  Czechy i  M oraw a 
tudzież Bośnia  i Hercogowina- N ajczy­
stszy  sp iry tus  odchodzi do R u m un ii  
do W łoch  i do Szwajcaryi. Z daniem  

Baozewskiego otwarcie S z w a ic a r r ’ 
dla odby tu  sp iry tusu  galicyjskiego m o­
głoby  mieó wielką doniosłość. (Mej fu-

g łów nych  budow li może pomieścić j i  
szcze t r z y  ta k ie  g a rn i tu ry  m aohin  i a* 
paratów, ja k ie  pos iada  teraz.

Teofil M erunowicz.

K R O N I K A .

skow ej dla_o&teg<2—i^ n ro f ia lu  f e b r y -  -ałowy odchodzi do Anglii 
a rrr\  T in tn m f ll l f ,  f (»T' bedzie  m o żn a  MWAinn&nio fon—3ł_!fz n eg o .  D o k u m en t  ten  będzie  m ożna  

og lądać  n a  d ru g i  rok  n a  w y s ta w ie  k r a ­
jow ej.  W  r. 1880 o trzym ali  pp- Ba- 
czewsoy od oesarza p ie rw sz y  w Gali 
cy i  t y tu ł  „dostaw ców  n a d w o r n y c h 11 co 
w św iec ie  p rzem y s ło w y m  i h a n d lo w y m  
n a d a je  firmie w ie lk iego  znaozenia , g d y ż  
u c h o d z i  to  z a  św iadeo tw o  u r  z ę d o- 
w n  i e s tw ie rd z o n e j  celującej d o sk o n a ­
łośc i to w a r u ,  j a k i e g o  fiirm a d o s ta rczać

m ° S u ro w y  s p i ry tu s  k u p u je  f a b ry k a  wy 
łą c z n ie  w g o rz e ln ia o h  k ra jo w y c h ,  i to 
o i le  ty lk o  to  w n a s z y c h  s tosunkaoh  
j e s t  m o ż l iw e m ,  z w y k lu c z e n ie m  pośre

d Ł W g łó w n y m  b u d y  p k u  fabryoznym  
w id n y m  nooą n a  p a r ę  mil w  około  
p rz y  o b fi tem  o św ie t le n iu  e le k t ry c z n e m ,  
w c h o d z i  s ię  n a jp ie rw  do o b s z e rn e j  k o ­
t ło w n i ,  k tó re j  u rz ą d z e n ie  d la  specyali  
*fcy m o że  b y ć  o iek aw em  pod  n ie je d n y m

... p a ln o ś c ią  fabryki BaoseW- 
skich je s t  żytniówka, w yrabiant dla
S S l a S ! " ^  k .raj0W.6j - * 0rzelni w>h. Czysta ży tn iów ka  prawdżi- 

yć podobno wielką rzadko-

Z apy  ty  wałem  p, 
m u  p- Mikolasoh sprzedał

w a m a
ścią

n e ry ę  za  G rodeoką rogatką
l_ - K Q Of7QTtTnL« t . • r  V’

oze- 
rafi-

oherom. P .  Baozewśki mówi* i l P „ ? pre '  
Mikolasch og lądną ł  urządzenie  Ł ' 
b ry k i  ośw iadczy ł że musiałby zupełnie 
przerobić  swoją f a b ry k ę ,  ażeby ntrzC- 
maó się z n im  n a  równi, Oo w y m aca  
łoby og rom nego  n ak ład u  kapita łu  i  tru ł  
du. N ie  m a jąc  zaś sił do tego, wolał 
sprzedać  swoją s ta rą  rafineryę, która  
do n iedaw na  by ła  is to tn ie  największą 
i najlepiej u rządzoną  n a  całym obsza 
rze  kraju , od Bielska począwszy.

F a b r y k a  zniesieńska j e s t  ta k  u rzą ­
dzoną , iż b e i  po trzeb y  rozszerzan ia

Luów  dnia 1.

Mianowania. P. namiestnik zamiano­
wał oficjałów rachunkowych Władysława 
Sahanka i Marcelego K uczabińsk iego  rewi­
dentami rachunkowymi; asystentów rachun­
kowych Michała Androehowicza i Bronisława 
Soukupft ofieyałami rachunkowymi, oraz 
praktykantów rachunkowych: Apolinarego
Teodorowskiego i Karola Waltera asystentami 
w dapartamencie rachunkowym.

P. namiestnik zamianował kancelistów: 
Bronisława Wizimirskiego i Julian* Wę- 
glińskiego sekretarzami powiatowymi; kan­
celistę dyrekcyi dóbr państw. Stanisława 
Zaleskiego ofieyałem, oraz sługę urzędowego 
Izydora Niżyńskiego, Kancelistą namiest­
nictwa.

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała 
kontrolora urzędu sprzedaży soli Włady­
sława Mizerskiego, zarządcą w IX. kontro­
lora urzędu sprzedaży soli w Kaczyce na 
Bukowinie, Karola Banko, kontrolerem urzę­
dów sprzedaży soli w X. klasie rangi.

Przeniesienia. P. Namiestnik prze­
niósł sekretarza powiatowego ft^nisława 
Wizimirskiego z Przemyśla do Łańcuta, 
oraz przeznaczył kancelistę, Izydora Niżyń­
skiego, do służby przy Staróstwie w Prze­
myślu.

Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
Kat. probostwo regiae collationis w Tekuczy 
ks. Michałowi Mysule, dotychczasowemu 
proboszczowi w Russowie.

Z armii. Emeryturę otrzymał podpuł­
kownik Wacław Janeczek z komendy jen. 
korpusu i major Ant. Dorfler z oddziałn 
kolei 1 korpusu, urlop jednoroczny major 
Aug. Ricdl drag. 10., charakter kapitana 
Jan Zarynczuk, wyraz uznania cesarskiego 
starszy lekarz sztabowy I  kl. dr. Konrad 
Vogl ze szpitala lwowskiego.

N obe urzędy podatkowe wchodzą 
w życie z dniem dzisiejszym w Kulikuwie, 
Zatorze, Ciężkowicach, Radymnie, Ulanowie, 
Przeworsku i Radłowie.

Śluby. W Krakowie 2. bm. odbędzie 
się ślub panny Maryi Matyasówny córki óp. 
Franciszka, radcy sądu i Franciszki z Ja ­
kubowiczów, z p. Zygmuntem Odwaga Du­
czyńskim, właścicielem dóbr ziemskich.

K o n k u r s  na stypendyum w kwocie zł, 
400 dla blacharza chcącego się kształcić za 
granicą w swym zawodzie, z lundacyi Wy­
stawy krajowej rolniczej i przemysłowej we 
Lwowie r. 1877, rozpisuje Wydział krajowy 
z terminem podań do 30 grudnia br.

Konkurs. Magistrat lwowski ogłasza na 
posadę asystenta technicznego z płacą roozną 
900 zł., kwaterowem 240 zł. i prawem do 
dwóch dodatków pięcioletnich po 50 zł. ro­
cznie. Termin podań do 15. bm.

Z Kolei państwowej. Według zarzą­
dzenia dra Bilińskiego pobierają odtąd wszyscy 
urzędnicy} równe dyety. Dotąd pobierali uw 
rzędnicy jeueraluej dyrekcyi wyższe dyety w 
porównaniu z urzędnikami tej samej k a n ­
gory i po za dyrekcyą jen.

Wystawa krajowa w roku 1894. 
P l a c  p o w s z e c h n e j  w y s t a w y  k r a j o ­
we j  został znów rozszerzony! Zająć miano­
wicie musiano spory pas grnntu około toru 
wyściwego. Wskutek tego boisko Sokołów 
przesunięte będzie na nowo nabytą prze­
strzeń, na co też równy teren pozwala do­
skonale.

J e n e r a l n a  d y r e k c y a  k o l e i  s k a r ­
b o w y c h  zapowiedziała już urzędownie u- 
dział swój w pow szechnej wystawie krajo­
wej. O rozmiarach wystawy kolejowej (pier­
wszej w Austryi) świadczą najlepiej cyfry. 
Mianowicie zamówiła dyrekcya 960 m. k. 
w hali maszynowej, a przeszło 1000 m. k. 
na wolnem miejscu. Wykaz przedmiotów 
przeznaczonych na wystawę nie został je­
szcze szczegółowo zestawiony, niewątpliwie 
wszakże jedno z naczelnych miejsc zajmie 
tu firma p. Kazimierza Lipińskiego z Sa­
noka, która od niejakiego czasu cieszy się 
poparciem ze strony jeneralnej dyrekcyi ko­
lei skarbowych.

K o n s y s t o r z  m e t r o p o l i t a r n y  lw. 
obrz. rzym. kat. nadesłał do dyrekcyi wy­
stawy r. 1894 następujące pismo: „W  od­
powiedzi na cenne pismo z d. 14 kwietnia 
br. donosimy uprzejmie szan. dyrekcyi po­
wszechnej wystawy krajowej, iż gotowi je­
steśmy tak z kościoła katedralnego jak i 
z innych kościołów arcbidyecezyi wysłać na 
wystawę retrospektywną te z pośród za­
bytków sztuki kościelnej, które p. Włady­
sław Łoziński, znany zaszczytnie w kraju 
archeolog i mecenas sztuki uzna za godne 
umieszczenia na wystawie. Z Konsystorza 
metr. obrz. łac. t  Sew eryn , arcybiskup*.

D y r e k c y a  p o w s z e c h n e j  w y s t a ­
wy  k r a j o w e j  przystąpi niebawem do u- 
łożenia listy sędziów działu sztuk pięknych. 
Sformowana przez nią ostatecznie i aprobo­
wana lista urzędowa zostanie w swoim <'^a- 
sie ogłoszoną. Lista podana w tych -dniach 
w sprawozdaniu z posiedzenia sekcyi sztuk 
pięknych a powstała z przytaczanych kolejno 
przez uczestników zgromadzenia nazwisk 
artystów i mecenasów, może byó dla dy­
rekcyi pewną w tej mierze wskazówką.

P o s i e d z e n i e  s e k c y i  XIX. (praca 
kobiet) powszechnej wystawy krajowej od­
będzie się w niedzielę 3 bm. o godz. 11 
przed południem w sali posiedzeń kasy o- 
szczędności.

W t y c h  d n i a c h  bawiło we Lwowie 
kilku wielkich przemysłowców i fabrykan­
tów zagranicznych i zwidziło przy tej spo­
sobności plac wystawy r. 1894. "Wzgórze 
stryjskie oraz dotychczasowy stan robót, jak 
przyznawali głośno, przeszły ich oczekiwa­
nia! Jeden z zwidzających, wystawca ol­
brzymiej cieplarni do rozmnażania roślin 
egzotycznych, oświadczył wprost, iż wysta­
wa nasza wywiera już dziś „ einen impo- 
santen E in d ru c k " .

K a p r y ś n a  p o r a  l i s t o p a d o w a  
1 trudny przystęp na wzgórze stryjskie, nie 
odstręczają sporej gromadki osób, które o- 
glądają piac wyBtawy r. 1894, interesując 

szczerze postępem wystawowego przed-
Bięwzięcia,

J ó z e f  hr.  Ł u b i e ń s k i  niestrudzony 
inżynier główny wystawy r. 1894 miał na 
zgromadzeniu towarzystwa technicznego 
znakomity wykład „O powszechnej wysta­
wie krajowej11. Rzecz tę zamieszcza „Czaso­
pismo techniczne*, na co zwracamy uwagę 
techników polskich za granicami kraju za­
mieszkałych.

P o s i e d z e n ie  Rady m ie jsk p e j  rozpo­
czął wczoraj p. Mochnacki sprawozdaniem 
ze siarań, poczynionych u rządu przez magi­
strat lwowski dla wyjednania jakiegoś wy­
nagrodzenia za załatwienie spraw z poru- 
czonego zakresu działania. Dr. Byk opra­
cował petycyę, którą komisya budżetowa 
rady uchwaliła wydrukować, przesłać innym 
miastom i co najrychlej wręczyć ją mini­
strowi przez osobną deputacyę, złożoną z 
prezydenta miasta, posłów dr. Piętaka, dr, 
Lewakowskiego, dr. Roszkowskiego i dr. 
Byka. Sprawy załatwione przez magistrat 
z poruczonego mu zakresu działania wy­
noszą rocznie 78% i wszystkich ogółem ®Praw 
magistratu. Rada wnioski komisyi budżeto 
wej przyjęła.

P. T. Romanowicz zwrócił uwagę pana 
prezydenta na potrzebę umożliwienia przej­
ścia przez ul. Słowackiego wieczorami. Jest 
to tylko jeden szczegół z istniejącego we 
Lwowie olbrzymiego nieporządku na ulicach 
i dziwić się należy, że radni miasta niejaKo 
tylko ukradkiem od czasu do czasu wnoszą 
tę sprawę na porządek obrad rady miej­
skiej .

R. Beiser przedstawił regulamin targo­
wy obszerny i szczegółowy. R. Michalski 
zauważył, że nie można tego regulaminu 
tak en bloc po jednorazowym przeczytaniu 
uchwalać, jakoteż że regulamin zawiera 
wiele różnych zarządzeń, których jednak 
dla braku sił dozorujących niepodobna wy­
konać. P . Michalski wnosił, aby sprawę 
odwlec i rozdać litograficzny regulamin r a ­
dnym do przestudyowania. P. prezydent za­
uważył na to, że sprawa ta już po raz 
trzeci staje na porządku dziennym i że na* 
miestnictwo zagroziło miastu zamknięciem 
targowicy miejskiej z 1 grudnia. Uchwalono 
wylitografować ten regulamin, rozdać go, 
jak najrychlej radnym, aby mogli wnosić 
różne doń poprawki, namiestnictwu zaś 
przedstawić go jako mający obowiązywać 
tylko przez rok 1894.

Załatwiono dalej rekursy w sprawach 
budowlanych Mojżesza Philippa, Fraenklćw, 
Druckerów i Zimmermana.

Radny Małecki przedstawił do czterech 
miejsc bezpłatnych w konserwatorynm mu- 
zycznein następujące kandydatki pny Ba­
tycką, Lanżankę i Mochnacką fortepianistki 
i Szczepana P&ńkowa, skrzypka. Uchwalono 
im wszystkim wolne miejsca na 2 lata, na 
wypadek zaś, gdyby które z nich w ciągu 
tych lat się uwolniło przeznaczono na za­
stępców pny Pietraszkiewiczównę i Bilińską, 
Polikowskiego i Szuchewicza.

R. Ciesielski zdał sprawę z propozycyi 
dyrekcyi wystawowej, aby gmina wzięła 
udział w kosztach głębokiego wieresnia na 
placu wystawy. Wiercenie to może się oka­
zać kurzystnem dla miasta, bo poza 150 
metrem w dół, nie wiemy, co się w grun­
cie znajduje, a znajdywać się może bardzo 
dobra woda. Uchwalono przyczynić się z 
.funduszów gminy kwotą 1.500 zł. a to 
1000 zł. po przewierceniu 200 metrów, a 
500 po przewierceniu 250 metra, sekeya 
naftowa komitetu wystawowego będzie miała 
obowiązek doprowadzić wiercenie do 300 
metrów, miasto dalej zobowiąże się zwrpcić 
sekcyi naftowej jej własne koBzta wiercenia 
jeżeli w głębi ziemi znajdzie dobrą wodę 
do picia albo coś innego pożytecznego, a 
nakuniec nchwalono, iżby gmina zastrzegła 
sobie górnicze prawo eksploatacyi na pl&su 
wystawy.

Ma wniosek r. Markiewicza udzielono 
stypendyów, przeznaczonych dla chłopców 
i dziewcząt w kwocie 72 zł. Wierzbickiemu 
Waligórskiemu, Smalskiemu, Głogowskiemu 
Niżałowskieinu, Kamberskiemu. Mozerowi, 
Niedżwieckiemu, Dydiukowi, Ant. Kutale- 
kowi, Szwablowi, Szwajnicowi, Janikow­
skiemu, Karasińskiemu, Bocheńskiemu, Ko­
walewskiemu, Kozłowskiemu, Kwiatkow­
skiemu, Jasnemu i Helenie Emlerównie. 
Na delegatów do komisyi zarządzającej 
instytutem ubogich chrześeian wybrano pp 
Stokowskiego, Łukawskiego, Bardasza i 
Syroczyńskiego, dla izraelitów zaś pp. P i0* 
pesa i Mayera.

Komisya krajowa przemysłowa zapy a a 
Lwów, coby uczynił dla płożenia we Lwo­
wie zawodowej szkoły 8ze™ kieJ " J ^ Cf  J '  
wnosiła, aby odpowiedzieć komisyi że Lwów 
przyczyni się do kosztów utrzymania szkoły
Jd y  kom isya j% «ało*Jr. P - . Rom anow icz 
w nosił, aby sp raw ę odesłać jeszcze ra z do 
Sekcyi ala z powodu b raku  kom pletu odro­
czono o b rady  do następnego  posiedzenia.

Obchody n a r o d o w e .  W czytelni to­
warzystwa oświaty ludowej, umieszczonej 
w gmachu szkoły św. Anny, odbędzie się 
w niedzielę 3 bm odczyt i wieczorek mu- 
zykalno - deklamacyjny z n a s t ę p u j ą  pro. 
gramem: 1. Odczyt p. t. „Noc 29 listopada*, 
Tadeusz Czapelski. 2. Durner „Zażegnanie 
burzyu edśp.cwa chór. 3. Solo skrzypcowe. 
4. D -klamacya „Opowiadanie J. Sobolew­
skiego z Dziadów“ Mickiewicza. 5. Mo-
muszko „V 10sna 1 p ieśń wolności«) od_

PvT6W\ n A i *  tenorowe. 7. Signio
.Niczabudki odśpiewa chór. Wstęp walny, 
początek o godz. 6 wieczorem

WCZOrnitał° g°dz" 4 Popołudniu odpra- wionem zostało w bóżnicy przy ui Żółkiew­
skiej żałobne nabożeństwo za poległych i

Borszczowianie urządzają w niedzielę ku
uczczeniu pamięci wiesze* 1a ?i Drivsivenó. " 1K8zcza Adama wieczo-
T a w tu ,  deklamacjj g™ “ Pmmdwlenia
cytrach i a p ic a  ” i„ 6s£  “  ‘

Towarzystwo kasim« ’ a. .
dza W niedzielę SJ n0w® Podhajeckie urzą-
M ick iew icza  w ieczorek  A d a m a
kalny, złożony z ś£ k m« y-
wych, gry na fortepial  f f , rowyoh> . 80f’" 
wa wstępnego. J utr deklamacyj i sło-
stanie w kościele p a r a f i a ^ ^ 01*811?. i3™ Z°

s $ ł “

składa serdeczne podzieVn ^  Mloklewlcza

r r t iT  ^ ssjf*sc' B bezpłatne wypoiyczenie 8ftU Qa wifi_

czorek Mickiewiczowski; jakoteż panu Sau- 
czeyowi,. gospodarzowi stowarzyszenia, który 
bezinteresownie wiele pracy dla udania się 
wieczorku poświęcił.

K to  silniejszy ? Salę F ro h sin n u  na­
pełniły wczoraj wieczór tłumy publiczności, 
ciekawej wyniku zapowiedzianych zapasów 
P. Pytlasińskiego z p. Niemannem, atletą 
hamburskim. Przedstawienie rozpoczęło się 
zręcznemi produkeyami trzech sióstr Fay o- 
wien, sławnych prestidigitatorek i illuzyo- 
nistek. Największe jednak zainteresowanie 
budził p. Pytlasiński podnosząc i rzucając 
bez wytężenia ogromne ciężary, a każde 
Ćwiczenie, będące dowodem olbrzymiej jego 
®iły, przyjmowała zgromadzona publiczność 
frenetycznemi oklaskami. Ale greał attrac- 
tion  wieczoru była oczekiwana z ogromnem 
natężeniem walka zapaśników.

Wreszcie po dłuższej przerwie na scenie 
ukazali się obaj atleci: Pytlasiński słuszny, 
ślicznie zbudowany, ubrany w czarne try­
koty i Niemann, niższy, pół czarno, pół 
zielono ubrany. Odczytano warunki poje­
dynku. Kto z przeciwników oboma łopat­
kami równocześnie dotknie ziemi, ten uzna­
nym Zustanie za pokonanego, nie wolno je- 
d n a K  ani podstawiać nogi, ani dotykać rę ­
kami twarzy, ani żadnych Bztuczek używać. 
Walka trwać ma najwyżej 15 minut, a pio- 
wadzoną być może w pozycyi stojącej, klę­
czącej lub leżącej. Przeciwnicy podąją sobie 
ręce i walka się rozpoczyna.

Wśród publiczności ogromne naprężenie, 
każdy z niepokojem śledzi ruchów obu za­
paśników. Słychać okrzyki; „och! ach! — 
widzowie zajmujący krzesła nie mogą usie­
dzieć, wstają więc, przez co zasłaniają wi­
dok stojącym dalej, którzy z gniewem wo- 
ła ją :  „siadać!" Wreszcie podnoszą się obaj 
walczący. Niemann uchwyciwszy w pół Py- 
tlasińskiego wznosi go w górę i usiłuje rzu­
cić o ziemię. Ale napróżno. Pytlasiński zrę­
cznie upada na bok i w tej samej chwili 
siedzi już na swym przeciwniku. Ale i ten 
dotKnąwszy zaledwie jednem ramieniem po­
dłogi podnosi się.

15 minut trwała walka bez rozstrzyga­
jącego wyniku Po krótkim odpoczynku roz­
poczyna się na nowo. Ale zainteresowanie 
się u widzów doszło już do zenitu. Nikt 
nie może usiedzieć na miejscu, powstaje ha­
łas, wrzawa nie do opisania — wreszcie -  
na rozkaz komisarza policyi — kurtyna 
spada, zasłaniając walczących oczom wi­
dzów. Walka pozostała nierozstrzygniętą. 
Jeszcze raz mają się spróbować obaj atleci 
d. 4 grudnia.

L ist gończy wysłał lwowski sąd kra­
jowy za Izraelem Izaakiem Mittermann’em, 
kupcem z Giódka, żonatym, ojcem trojga 
dzieci, który został skazany za oszustwo 
na 4 miesiące więzienia, a zbiegł z Gródka.

Wszecliuica lwowska wysłała pismo 
dziękczynne do byłego ministra br. Gaut&cha 
14. hm. Senat akademicki wyraził ustępu­
jącemu przewodnikowi ministerstwa oświaty 
specyalne podziękowanie za jego poparcie i 
przychylną działalność, dzięki której pod­
czas jego urzędowania powstała niejedna 
nowa katedra, zbiory naukowe zostały zna­
cznie powiększone, stanął nowy gmach pię­
kny dla instytutów chemicznego, mineralo­
gicznego i farmakognostycznego, a eo naj­
ważniejsza, uniwersytet otrzymał przywró­
cenie wydziału lekarskiego.

Pogrzeb śp. Adama księcia Lubomir­
skiego sprowadził w dniu 27 z, m. do Mi- 
żyńca bardzo wielu uczestników. Tłumy 
zgromadziły się u trumny, by ostatniem 
spojrzeniem pożegnać martwe ciało, a obe­
cnością swoją zaznaczyć, jak mocno i jak 
szczerze kochanym był nieboszczyk.

Współudział szerokiego ogółu w smu­
tnym akcie pogrzebowym niech będzie choć 
maluczką ulgą dla księżnej wdowy w jej 
niezmiernej boleści.

W obrzędzio w zięli u d z ia ł k siążę ta  J ę ­
drzej i  H ieron im  L ubom irscy , Stefan h r. 
Zam oyski, b isk u p i księża  Solecki, G lazer i 
Pełesz , generałow ie G algotzy, Roszkowski, 
G reyenic, G rayiczek, Kowalski, książęta Czar­
toryski, Poniński, Władysław Sapiehn, na- 
koniec wiele szlachty, a między innymi pd 
Skrzyńscy, Brykczyński, Borowski i wielu 
innych.
> PrzemyBką, której zmar-
^ > a ''S0^ 111111 członkiem, reprezento- 

wa a eputacja, złożona ze Bzlachty i wło- 
scian, z wiceprezesem dr. Czaykowskim na 
t u  towarzystwa gospodarskiego,
któremu śp. zmarły przez długie lata prze­
wodniczył, reprezentowała osobna deputacya 
Pod przewodnictwem dr. Jana Pawlikow­
skiego.

Przybyła także deputacya „Sokoła11 prze­
myskiego, dla którego księstwo Lubomirscy 
świadczyli dobrodziejstwa, — złożona z dzie­
sięciu umundurowanych członków, oraz 
ochotnicza straż ogniowa z Niżanbowic.

Wymownymi słowy pożegnał śp. zmar­
łego ksiądz biskup Glazer, który sławiąc 
cnoty jego, podniósł wysoki patryotyzm i 
głęboką religijność.

Imieniem reprezentacyi powiatu przemó­
wił — pod nieobeenośó chorego prezesa, 
ks. Adama Sapiehy — dr. Czaykowski.

Następnie przemawiał dr. P aw likow ski 
imieniem oddziału towarzystwa gospodar­
skiego, zaznaczając wielkie zasługi zmar­
łego około podniesienia rolnictwa i jego 
niezwykłą ofiarność dla tego celu.

Ostatni przemówił włościanin z Miżyńca, 
Łapicki. Mowa prostoduszna a wyrazista, 
poruszyła wszystkich do głębi. Od serca 
płynącemi wyrazami pożegnał mówca zmar­
łego, nazywając go ojcem i dobrodziejem
wiejskiego ludu.

Dla urzędników państwowych
wprowadzono nowe ulgi na kolejach austryac- 
kich. Ministerstwo handlu w porozumieniu 
_ ministerstwem finansów potwierdziło po­
stanowienia plenarnej konferencyi związku 

stryackich kolei, podług których przyzna­
no urzędnikom państwowym i dworskim 
pierwszych ośmiu rang prawo korzystania ze 
zniżonej ceny jazdy tylko pierwszą i drugą 
klasą. Urzędnicy dziewiątej, dziesiątej i j e- 
dynastej rangi mogą korzystać ze zniżki ta­
kże jadąc klasą trzecią. Postanowienie to 
wchodzi z dniem 1* stycznia 1894 w życie. 
Od tego dnia zatem płacić będą urzędnicy 
w pociągach osobowych pierwszą klasą 2 ct., 
drugą 1 ct., trzecią 0'9 ct. od kilometra, w 
pociągach pospiesznych zaś za pierwszą kla­
sę 3 ct. drugą 1 5  ot* i za trzecią 1*9 ct.

B r o d z k a  r a d a  g m in n a  uchwalając 
budżet na rok przyszły, któryto budżet wy­

nosił 54,847 zł. w dochodach a 47.828 zł. 
w rozchodach, powzięła zarazem uchwałę, 
nakazującą stróżom zmiatanie chodników w 
zimie przed godz. 7 rano, aby małe dzieci 
mogły bezpiecznie chodzić do szkół. Czemuż 
to Brody nie we Lwowie!

40-l6tnI jubileusz pracy w zawodzie 
nauczycielskim, obchodził przy udziale dzia­
twy szkolnej, wszystkich kolegów zawodo­
wych i licznego grona znajomych i przyja­
ciół kierownik 6-klasowej szkoły żeńskiej 
przemyskiej p. Michał Koczyrkiewicz Po 
nabożeństwie w cerkwi i kościele i po go 
rących przemowach ofiarowano jubilatowi 
złoty pierścień i srebrny kosz z adresem.

Z życia prowlncyonalnego. Koło 
myjsKie towarzystwo miłośników polskiej 
sceny i muzyczne im. Moniuszki urządza w 
sobotę 2. grudnia czwarte przedstawienie a- 
matorskie na dochód szkoły muzycznej. Pro­
gram składa się z jednoaktówek „Z miło 
łości* Mozera i „Jedenkroć11 Madejskiego.

Na „Gwiazdkę* dla biednych dzieci u- 
rządza kółko amatorów w Rzeszowie w nie­
dzielę 3. grudnia przedstawienie amatorskie 
w sali tamtejszego „Sokoła.* Program wy­
pełni 3-aktowa fraszka sceniczna Abraha- 
mowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze­
czności.11

Rozwiązano zostały rady gmin Sut- 
rego miasta i Żurawicy, a to * powodu 
nieporządków w administracyi.

C h o le ra .  Urzędowe doniesienie opiewa 
W dniu 30. listopada zachorowało na chole; 
azyatycką w Galicyi w powiecie brodzkimJ 
Załoźcach 1 osoba.

Ogółem zatem z poprzednio w leczeniu 
pozostałymi chorych 15.

Z powodu wygaśnięcia cholery w powie­
cie bołomyjskim i nadwórniańskim zniesiono 
rewizyę lekarską podróżnych i pakunków 
na stacyach w Kołomyi i Stanisławowie.

n &

Ze stowarzyszeń.
Xa rzeez towarzystwa szkoły ludowej,

za pośrednictwem lwowskiego „Koła męskiego*, 
ofiarował p, Szabłowski ze Lwowa 10% sumy, 
jaka będzie osiągnięta w skŁdzie jego ze sprze­
daży herbaty przez pierwszych siedem dn, bm.

W C zytelni akadem ick ie j na zgromadzeń u 
z 18. zm. wybrani; K. Wojciechowski przewo­
dniczącym, J. Pieracki zastępcą jego, J. Augu- 
stak skarbnikiem, B. Błaźeit b blotekarzem, Z. 
Próchnicki zastępcą je o. Do wydziału weszli: 
S. Niemczycki sekretarz, K. Błażek, Aug. Dunie- 
w cz, S. Hankiewicz, Em. .Jarmułski, K. Kantor, 
M. Linde, K. Moszyński, M. Reiter. S. Sobiński, 
J . Starkę], Art Stoi<bauer. Do jcodwydziałn we­
szli : H. Balabayder. J. Franke, F. Joszt, B. Krise, 
J . ŚwitalskI, W. Ziembioki.

LIII. zebranie miesięczne Towarzystwa 
Historycznego odbędzie się «  sobotę 2. grudnia br. 
o godz. 6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu.

C zyteln ia  akadem icka  lw ow ska zaprasza 
reprezentantów (prezesa i sekretarza) wszystkich 
towarzystw akademickich lwowskich i tow. 
Bratniej Pomocy w Dublanach, do Czytelni aka­
demickiej (Kynek, 36 I 1. p.) na niedzielę 3. g ru ­
dnia b. r. na go )ź. 7. wieczorem, celem wspól­
nego porozumienia się co do obcuodu setnej ro­
cznicy zwycięstwa Kościuszki pod Racławicami.

Z „Sokoła*. Z nauki jazdy na kole mogą od 
1 . grudnia korzystać także uczniowie towarzy­
stwa. Nauka odbywa się w czwartki i so­
boty od godz. 8. do 9. wieczór Wpisy przyjmuje 
kaucelarya towarzystwa. Zarząd oadziału kolarzy 
zaprasza wprawny h w jeździe ezłonków na wspól­
ne ćwiozenia (rejowe), które Się o bywają w« 
wtorki od go z. 8. do 9. <-ieczór. -'arząd ohóru 
„Sokoła" zaprasza swoich członków na próby, 
które się odbędą 25 i 30 bm. i 2. grudnia, ta- 
w»ze o godz. 8. wieozór.

Zmarli.
Emilia z Młodnickich Pawlowaka, w Czer- 

niowcaeh w 60 roku życia 87; bm. Zmarła była 
niegdyś czynną w stowarzyszeniu „Pra y kobiet* 
a jej dział należał do wzorowo prowadzonych.

K s. F ran c iszek  K urzynleC , proboszcz obrz. 
łao. w Wieprzu, dyeczyi krakowikiej.

Sztuki piękno.
R e p e r to a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hr. 

Skaibka. Dziś w piątek „Ręce czarodziej­
skie* (Les doigts de Fóe) komedya w 5. 
aktach Scribe’go i Legouvó’go. Jutro w sobotę 
„Uriel Akosta “ tragedya w 5. aktach Ka­
rola Gutzkowa.

P. Maurel, mimo danego przyrzeczenia 
dyrekcyi nie mógł wystąpić w operze, gdyż 
przeziębiwszy się w drodze z Warszawy do 
Lwowa już podczas swego koncertu był nie 
dysponowanym — silny katar niepozwolił 
mu przybyć na próbę orkiestrową i śpiewać 
wieczór tak forsownej partyi jak „Rigoletto*.

* M ira  i ł e l l e r ó w n a  zaangażowaną 
została do opery carskiej w Petersburgu 
na szereg występów w sezonie zimowym. 
Oprócz repertuarn włoskiego utalentowana 
śpiewaczka wystąpi w jednej z oper wagne­
rowskich. Występy rozpoczną się w końcu 
grudnia.

* fce sfer malarskich. P. Poohwal-
ski artysta-malarz powrócił do "Wiednia ze 
Lwowa, po ukończeniu portretu księcia Eu­
stachego Sanguszki. Pogłoska, że p. Po- 
chwalski zajmie w Krakowie osierocone przez 
śmierć wiekopomnego Matejki miejsce dyre­
ktora szkoły sztuk pięknych jest wprawdzie 
na razie przedwczesną, lecz opiera się na 
uzasadnionem oczekiwaniu. Równocześnie 
wymieniają innych mistrzów polskich jak 
Fałata z Berlina, Ajdukiewicza a nawet i 
Siemiradzkiego. P. Ajdukiewicz bawi obe­
cnie w Bułgaryi, mistrz zaś Siemiradzki 
stale w Rzymie.

IV.
Nawet w wychodźctwi# ekonomicznym, 

szukającem za morzami ehleba i dogodniej­
szych warunków utrzymania, kontyngems 
męzki znacznie zwykł przeważać nad żen- 
sk im ; w emigracjach religijnych lub  peli- 
tycznyeh, odbyw ających eię maaowe, najpo­
spoliciej wskutek klęsk lub prześladowań 
szerszych, narodowych, udział kobiety scho­
dzi prawie do zera, jest wyjątkiem raadkim 
i nadzwyczajnym. Łatwo aobie wyobrazić 
do jak wysokiego stopnia w takich wypad­
kach, wśród nowego osiedleńatwa na dale­
kich pustkowiach, pomiędzy ludnością wrogo 
upesubieną, (polecanie zaś 1 reeewe e i
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przybyszów niższą, potęguje się ostre i nic- 
nblagane darwinowskie prawo o „doborze 
płciowym*. Kobieta pod parciem nieodbitej 
przyrodzonej konieczności bytu towarzyskie­
go, nie potrzebuje być ani wykształconą, 
ani piękną, ani nawet młodą, ażeby wobec 
niezaspokojonych tęsknot męzkiej połowy 
rodzaju do słodyczy życia familijnego, stać 
się w sytnacyach podobnych nietylko „kró­
lową- , lecz bóstwem prawdziwem i na dal­
sze losy osadnictwa wpływa w sposób rze­
czywiście wszechwładny. Jest to zresztą 
zjawisko powszechnie dziś znane na kresach 
jywilizacyi: w Syberyi wschodniej, w Oce­
anii, w Ameiyoe południowej W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej zapewniło 
ono kobiecie do współki ze szkołą i oby­
czajnością staro-europejską, średniowieczną, 
stanowisko niezmiernie, przesadnie niemal, 
wygórowane.

Jakże z tych nadmiernych przywilejów 
skorzystała Amerykanka? Odpowiedź na to 
pytanie p. de V. nie wypada sympatycznie, 
pomimo wielkiego pobłażania i grzeczności 
autora dla „śmiałych, dzielnych, oryginal­
nych i bardzo pięknych cór rzeozypospolitej 
zaatlantyckiej*. Dopóki w organizacyi mło­
dego społeczeństwa górowały trądycye ro­
dowe, przeszczepione z Anglii, miało się 
jeszcze widok niezupełnie, co prawda, po­
nętny, iec® ostatecznie znośny, „gospodyni 
i pan, domu samowładnej, dumnej, za­
rozumiałe!, kapryśnej — aie bądź co bądź 
poważnej i poważanej*. Zbytek, jaskrawo 
dziś w oczy bijący z każdego zamożniej­
szego nieco down amerykańskiego, sprowa­
dzał się wtedy do rozmiarów, wywołujących 
dziś nśmieoh na usta. Żona pierwszego pre­
zydenta unii amerykańskiej pani Waszyng­
ton, okrzyczana w swoim czasie przez su­
rowych wipółobywateli i nawet przez swego 
męża za rozrzutność, za nadmiar dworsko­
ści, zbytku i etykiety, przyjmowała swych 
gości podczas największych festynów naro­
dowych „herbatą, kawą, wędzonem mięsem 
i Solonem mięsem". Ale wszystko to zmie­
niło się wkrótce pod wpływem głównie 
zwyczajów francuskich, w lekkiej osłunie 
swych swobód towarzyskich, tem wypukłej 
tylko uwydatniających barbaryziny charak­
teru anglo-saskiego.

W niewiele lat po ogłoszeniu niepodle­
głości Stanów Zjednoczonych, jedna z ame- 

> rykańskich autorek w następujących słowach 
maluje nam np. sławną później samodziel­
ność i nieprzymuszoność postępowania i ma­
nier młodych dziewcząt amerykańskich : 
„zbierają się one na obrady od wczesnego 
rana, piją poncz, naśladują ton mężczyzn, 
oddają się grom hazardownym i wściekle 
zajmują się kokieteryą.* Pić, grać w karty, 
ubierać się po męsku, wyprawiać brewerye 
uliczne przestały już za dni naszych dziew­
częta amerykańskie — zapewnia p. de Va- 
rigny — ale kokietkami pozostały jak da­
wniej, tylko, że już wcale nie wściebłemi. 
W owym głośnym, za dni naszych, na 
świat cały „flircie* amerykańskim, znajdzie 
się wszystko co kto chce, oprócz żywości 
UDiesienia, zapału i jakichkolwiek uczuć, 
bądź tkliwych, bądź „wściekłych." Amery- 

' kanka nauczyła się żyć głową, nie sercem. 
Przyrodzona ostrożność, wyrachowanie, pe­
wność siebie, swych praw i swej wyższości, 
pizy wywalanych i skrupulatnie rozważa­
nych SDosobach podobania się wszędzie, za­
wsze, wszystkim, ąuond tneme i a tout 
p r ix  — to są kardynalne przykazania ka­
techizmu flirtowego i główne cechy „miło- 
śnych afektów" kob.ety amerykańskiej. We­
dług przyjętej i ustalonej dykcyi zaatlauty- 

I ckiej, dziewczyna amerykańska, w piętna­
stym roku życia, stajo się własną swą mat­
ką: okroin niej samej nikt inny nie czuwa 
nad jej wolą, myślą i postępowaniem: roz­
wija się tedj szybko, najczęściej powierz­
chownie i płytko, lecz wszechstronnie i ja­
skrawo, wroszcie po długich, niczew nie 
krępowanyoh. przez mkogr ni# kontrolowa­
nych próbach, oględzinach i wyprawach m a­
trymonialnych, wychodzi za mąż. „Flirt* 
uraędowy, formalny, otwarty, uznany, ule- 
galizowany ustaje naturalnie, właściwie zaś 
przybiera inną postać i barwę ; ale nic wię­
cej nie zmienia się w położeniu i zachowa­
niu się Amerykanki zamężnej. W miarę jak 
zakres działalności rodziny się rozszerzał 
powiada p. de Varigny — w miarę jak jej 
dobrobyt i bogąctwo wzrasta, osobiste i to­
warzyskie swubody kobiety się pomnażają,

I akurat równolegle do pomnażania się obo­
wiązkowych kłopotów i ciężarów mężczyzny. 
Jak  tylko młody człowiek opuścił szkoły, 
zajęcia jego umysłowe się kończą, rozpoczy­
na wraz walka o chleb i byt własny i przy­
szłej rodziny; tymczasem kobieta, uwolnio­
na z rozwojem cywilizacyi od domowych 
zajęć pierwszych emigrantek, starych swych 
babek i. matek, nie potrzebując zaglądać ani 
do kuchni, ani na podwórko, ani targo­
wisko, ma aż' nadto czasu na dalsze kształ­
cenie swego umysłu, na dalsze rozszerzanie 
zakresu swych wiadomości. Mąż, to wół, w 
jarzmie pracy codziennej, ona — to kwiat 
i perła salonu.

Ostatnie wiadomości.
Ustawa budowlana dla mniejszych 

m ias t  i wsi wypracowana przez Wydział 
krajowy nie przyszła pod obrady Sejmu 
n a  ostatniej jego sesyi. Kotnisya sejmowa 
poczyniła w niej znaczne zmiany, które 
obecnie W ydział krajowy rozważał i po­
stanow ił p o . większej części pozostać przy 
swojej opinii. I  tak Wydział będzie trwał 
w żądaniu, aby budynki, s tawiane z ma- 
teryału nieogniotrwałego oddalone były 
jeden  od drugiego najmniej o 10 metrów, 
kryte  słomą o 15 m., aby surowsze 
przepisy budowlane miała praw o uchwa­
lać rada gm inna bez zasięgania zdania 
Wyższych władz i wreszcie aby kominy 
w nowostawianycb budowlach koniecznie 
były murowane. W tym względzie o- 

■ świadczyło się nawet wiele wydziałów

powiatowych za rozciągnięciem tego 
przepisu na już istniejące budowle.

N atomiast odstąpił "W ydział krajowy 
od żądania, aby pewne budyniu konie­
cznie miały być całe budowane z ma- 
teryałów ogniotrw ałych.

W e d łu g  te leg ram u  z L ubaw y , po­
słem do sejmu prusk iego  w y b ran y  zo­
s ta ł  dr. R zepn ikow sk i 136 g łosam i w y ­
borców  polskich. Niem ców głosowało 
ty lko  11, a to na p. Obucha.

W  klub ie  konse rw a ty w n y m  w Car- 
d iff  miał lord  Sa lisbu ry  mowę, w k tó ­
rej podniósł, źe A nglia  w in n a  się z a ­
stanowić n a d  swojern położeniem. Sil­
nie uzbrojone państw a  E u ro p y  są  po­
dobne p a n c e rn ik o w i ; na jd robn ie jsza  o- 
m y łk a  w  k ie row nic tw ie  może, pom im o 
wszelkiej w zajem nej p rzy jaźn i ,  sp ro w a­
dzić  ciężki© następstw a. A ng lia  m oże 
n a  wszelki© w y p ad k i  się spuszczać  ty l ­
ko na siebie i na  sw oją flotę. N ieodzo­
w nie  koniecznem  je s t  przeto, w zm ocnić  
flotę, k tó ra  obecnie  je s t  z b y t  s łabą.

A gence Bulcaniguc  donosi  z K o n ­
s t a n ty n o p o la :  W tu te j s z y c h  ko łach  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  p a n u je  p r z e k o n a n ie ,  
że  a d m ira ł  A w elan odw iedz i  K o n s ta n ­
ty n o p o l .  O d w ied z in y  u w a ż a n e  za  z r o ­
zu m ia łe  sam e p rzez  się, m a ją  nas tąp ić  
w połowie g ru d n ia .

Doniesienie D a ily  Telegraphu  jakoby 
Awelan przybyć miał do Konstantynopola 
z rosyjską eskadrą morza Śródziemnego, 
uważają tu za nieuzasadnione. Awelan 
zostanie tu przyjęty z takiemi samemi 
honorami, jak admirałowie państw innych.

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W iedeń  d . l .  grudnia . Minister obro­
ny krajowej hr. W e 1 s e r s h e i m b, za­
brawszy na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów głos, oświadczył, że już w swo­
im czasie scharakteryzował swój pro­
gram , wskazując na porte-epee, które 
nosi cyfrę cesaiską i dwugłowego orła. 
Cyfra monarchy wskazuje ministrowi, co 
jest dla niego decydującem. Ten  jego 
program nie znajdzie z pewnością ża ­
dnych przeciwników. Austrya nie n a ­
leży do państw  przodujących w pono­
szeniu ciężarów wojskowych, ale do tych, 
które w obrębie nieuchronnej konieczno­
ści, tejże tylko konieczności ulegają. Kto 
dziś nie jes t  dość silnym, będzie " jutro 
napróżno walczył i utraci wszystkie 
wolności. Opozycya spuszcza się na to, 
że przedłożenie będzie w każdym razie 
uchwalone. Minister mniema, iż gdyby 
opozycya wiedziała, że od jej wotum 
zależy siła obronna państwa, miałaby 
dość patryotyzmu, aby głosować za prze­
dłożeniem.

M inister w dalszym ciągu nadmienia, 
że jakkolwiek nie ’est przeciwnikiem 
rozszerzenia prawa wyborczego, to prze 
cież sprawa powszechnego głosowania 
powinna być roztrząsana przy innej spo­
sobności. Co do rzekomych sprawozdań
0 politycznem usposobieniu żołnierzy, 
powołuje się minister na odpowiedź wca­
le m e wymijającą, którą dał na odno­
śną interpelacyę w roku zeszłym. Dalej 
m in is ter  mówi o poruszonej kwestyi po­
jedynków i wojskowych sądach honoro­
wych. Kwestya pojedynków nie może 
być rozwiązana na tem miejscu, ale w ła­
śnie instytucya sądów honorowych skie­
rowana je s t  w pierwszym rzędzie do 
tego, aby zmniejszyć spory honorowe i 
rozstrzygać je  nietylko za pomocą broni. 
Co do reformy karnego wojskowego pro­
cesu, powołuje się m inister na oświad-

one Podczas ostatniej dysku- 
sadzic A ° Wej- odpiera na za-

lego o b S :s s s 4aw 8r kome ł wypadki
przytoczone p rzeZ K ronawetterT T T n -  
nych interpelantów. P e ^ c h  ^ w ł a ­
ściwości trudno niestety un ikną  - 
dnakże w razie wmes.onego . “ S J  
wymierza się zawsze sprawiedliwość 
W interesie armii leży n ie  tolerować 
wybryków, gdyż od tego zależy duch i 
wartość wojska. Przechodząc do wywo­
dów DipauLgo, m in is ter  omawia stosun­
ki tyrolskie, upewnia, że je s t  gorącym 
przyjacielem Tyrolu i nadmienia, że pro­
jekt ustawy o obronie krajowej, który 
będzie przedłożony tyrolskiemu sejmowi, 
uwzględnia właściwości tego kraju. Mi­
n is te r  przyrzeka uwzględnić życzenia co 
do powoływania rezerwistów dopiero po 
żuiwach i prosi w końcu deputowanych, 
aby wobec potrzeb obrony monarchii 
nie zaostrzali narodowych przeciwieństw.

Następnie przemawiał p. B i a n c  h i n i 
występując przeciw trójprzymierzu. Z d a ­
niem jego Austrya powinna się bronić 
przeciw Niemcom i Włochom a nie prze­
ciw Kosyi. W końcu dom agał się mówca, 
aby w obronie krajowej komenda była 
w języku krajowym i przedłożył odno­
śny wniosek.

Referent P o p o w s k i  polemizowzł 
z Bianchimm. Rosy a stanowi dla cywi­
lizowanej Europy olbrzymie niebezpie­
czeństwo. W Rosyi zabroniono Polakom 
używania języka polskiego na spacerach
1 w publicznych restauracyach...

Vaszaty woła: W Austryi zakazano 
nawet używać tego języka w prywatnej
konwersacji.

Wiceprezydent K a th r e in : P an  nie
masz głosu! . .

V a sz a ty : Kadetom i oficerom^ nie
wolno w Austryi używać języka ojczy­
stego !

Kathre in  dzwoni.

Vaszaty : Proszę czytać ukazy austrja- 
ckie...

K a th re in :  Panie pośle proszę o spo­
kój. (Oklaski).

Popowski przytoczył dalej przykład, 
że pewien lekarz w Wilnie zasądzony 
został na grzywnę za używanie języka 
polskiego w kawiarni...

Vasz!itv: W Austryi przenoszą ofice- - .laoi.iL j. ”  . J. r  . . .  p rz e n ie s ie n ie  z armii
row narodowości czeskiej do Bośun i do
H ercegow iny!

Popow sk i: W Rosyi widzimy przy­
kłady jak tam załatwiają się kw e |tye

p o trz e b u je  u l e J s t a n n ie  d a ls z e g o  r o z ­
w o ju ,  a  w szczegó lnośc i  m u s i  b y ć  u su  
n i ę ty  braK oficerów w o b ro n ie  k r a j  o 
wej. Obecnie b ra k u je  w  n ie j  1150 ofi­
cerów  ; n ied o s ta tek  ten  m u s i  b y ć  p o ­
k r y ty  w p rzec iąg u  sześciu la t ,  czę ­
śc iow o p rzez  aw ans , częściowo p rzez

czy n n e j ,  c zę ­
ściowo wreszcie  p rz e z  ak ty w o w a n ie  
oficerów reze rw o w y ch . — W celu  u s u ­
n ięc ia  w ypad k ó w  s a m o b ó js tw a  w woj-

językowe i jnż teiaz widzimy, jakie s ]jn czyn i a d m in is t r a c y a  w o isk o w a
szczęście by urosło asw z;Ŵ a" ' w sz y s tk o  co u c zy n ić  m o żn a  p rzez  to,
którzy w Rosyi widzą swoj ideał, gdy \ f  f
właśni ich rodacy zamieszkali w kolo- i k a rząc  w in n y c h  z a p o b ie g a  złemu 
Iliach rosyjskich, poczynają na swych obchodzen iu  się z żo łu ie rzara i .
własnych „sobach doświadczać skutków 
stosowania do nich rosyjskich rozporzą­
dzeń j ę z y k o w y c h .  (Potakiwania na ła ­
wach polski' h).

V asza ty : Nas w własnym domu u- 
szczęśliwiają! W Pradze nie wolno m ó­
wić po czesku!

K a th ie in :  Już kilkakrotnie prosiłem 
pana o spokój. Wzywam pana przeto do, 
porządku. (Oklaski).

V asza ty : Tak jest,  w domu uśmiecha 
nam  się szczęście 1 (W całej Izbic odzy­
wają się wołania: Spokój I Cicho 1)

Popowski: Potrzeba wielkiej, uiezwy- 
słej Bezstronności, aby to, co w Austryi 
Się dzieje, porównać z rosyjskimi stosun­
kami. (S łu sz n ie !) Winszuję szanownemu 
panu, mówi mówca zwrócony do Vasza- 
tyego, tej bezstronności.

Dalej polemizował Popowski, z wywo-

B u u a p c sz t  dn ia  1. g rudn ia .  R ząd  
wniesie  w se jm ie  ju t ro  p ro jek t us taw y 
o m ałżeństw ach  cyw ilnych . B iskupi w y ­
d adzą  lis t pas te rsk i  przeciw tem u  p ro ­
jek tow i.

Poznań d n ia  1. g rudn ia .  W y b ó r  do 
pruuhiej Iz b y  posłów z o k ręg u  wiej 
sk iego  P o zn ań -O b o rn ik  n aznaczony  na  
20. g rudn ia .  W y b ó r  prezesa sądowego, 
W orzew sk iego  z T o r u n ia ,  k a n d y d a ta  
Niem ców w o ln o m y ś ln y e h , je s t  zape­
w n iony ,  poniew aż » Po lacy  n a  niego 
glosować mają.

K o l e i n  d. 1. g rudn ia .  K oln. Ztg. 
zapew nia , że N iem cy  nie okazały chęci 
p rzys tąp ien ia  do m iędzynarodow ej akcyi

wojskowego, aż będą zaprowadzone po 
wszeehne wybory. Przede wszystkiein
zwrócił mówca uwagę na program rzą­
du, który zapowiedział obszerne reformy 
wyborcze z uwzględnieniem prawa wy 
borczego dla tych warstw ludności, które 
d o ty  chczas w wyborach udziału me brały.

K ro n a w e tte r : Domagamy się równego 
prawa wyborczego!

Popow ski: Otóż to właśnie je s t  kwe- 
s tyą  zapatrywania. P an  sądzi, że tak 
długo musi być bezpieczeństwo m onar­
chii narażone na zewnątrz, jak długo 
życzeniom pańskim nie stanie się za­
dość. Gdyby każdy z posłów czynił za­
wisłem przyzuanio kwot potrzebnych na 
zbrojenie od tego, czy uwzględni się 
każde najdrobniejsze życzenie dotyczą­
cego posła, gotowiśmy się znaleść w po­
łożeniu, że przedtem zalaliby nas tu Ko­
zacy, Tutarzy i Mongoły i dopiero u tra ­
cilibyśmy wszystkie nasze prawa. Reic- 
ren t zakończył swe przemówienie prośbą 
aby Izba  zechciała przejść do dyskusyi 
szczegółowej. (Oklaski.)

W głosowaniu imiennem uchwalono 
170 głosami przeciw 61 przejść do dy­
skusyi szczegółowej. Na tem przerwano 
obrady.

Z końcem posiedzenia wniósł Bareu- 
ther  zmianę ustaw zasadniczych w tym 
kierunku, by zarządzenie ustaw wyją­
tkowych było natychmiast zniesione, j e ­
żeli Rada państwa takowych nie zatwier­
dzi. Należy koniecznie — powiedział mó­
wca — przyznać parlamentowi władzę 
autorytatywną.

Perners torfer  interpelował w sprawie 
postępowaniu władz przeciw stowarzy­
szeniu „ S i ła “ i w ogóle z socyalistami 
w Galicyi.

N astępne posiedzenie w piątek.
W ie d e ń  d. 1. grudnia . Grono posłów 

słowiańskich rozmaitych stronnictw zgo 
dziło się w zasadzie na utworzenie klubu 
słowiańskiego. P. Romańczuk nadesła ł  
na to posiedzenie l is t z oświadczeniem, 
że Rusini na liajbliższem posiedzeniu 
powezmą decyzyę co do przystąpienia  do 
klubu.

W ie d e ń  1. grudnia . Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów udział deputo­
wanych znowu hardzo nieliczny. P rzy ­
czyna tego, że wielu posłów chorych 
jes t  na  influencę.

Ponieważ wiceprezydent Dawid Abra- 
hamowicz zachorował na zapalenie żył, 
a także prezydent Cblumetzky je s t  cho­
rym obradom przewodniczyć może tylko 
Kathre in  i dlatego obrady ulegają czę­
stym przerwom.

' Na porządku dziennym szczegółowa 
deba ta  nad "nowelą do ustawy o obronie 
krajowej.

i u  ,, , . , •> - ■ przeciw anarch is tom , a to  z powodu,dumi Kronawettera, który odmowił z swej 1 , , . ’ * ’
strony tak długo poparcia przedłożenia że m e m a ^ a j m u i e j  pew ności, iżby

‘ ostatn ie  zam achy  pochodziły  od  a n a r ­
chistów.

B e r l in  d. 1. g ru d n ia .  P a r la m e n t  
p rz e k a z a ł  g łó w n e  d z ia ły  e ta tu  p a ń  
s tw ow ego  k o m isy i  b u d ż e to w e j .  K an­
c le rz  hr. C ap r iv i  w  d łu ższe j  mowie 
w y s tą p i ł  p rz e c iw  a n t i s e m i ty z m o w i  i 
socyalizm ow i. Mowę tę  p rz y ję to  ż y ­
w y m i ok laskam i

F a r y z  d. 1. g ru d n ia .  W e d łu g  d o ­
n ies ien ia  Agcuc//i TlUwaaa z R iogrande, 
rok o szan ie  o d n ieś l i  w a ln e  zw ycięztw o 
pod  Bage. G e n e ra ł  I s id o ro  w raz  z ca- 
- / m  sz ta b e m  d o s ta ł  s ię  do niewoli. 
W ie lu  ż o łn ie rz y  poleg ło .

P a r y ż  dn ia  1. g rudn ia .  Spuller, n ie  
będąc w s ta n ie  u tw o rz y ć  g ab in e tu ,  spo­
wodował w reszc ie  P e r ie ra  do przy jęc ia  
tej misyi. W  g a b in ec ie  P e r ie ra  obejmie 
S pu lle r  te ę sprawiedliwości.

M ylno było doniesienie  Cocardy, j a ­
koby am basador  rosyjski M ohrenheim  
g ro z i ł  us tąp ien iem  ze swej posady w 
P a ry ż u  w raz ie , g l y b y  Spuller został 
m in is trem  prezydentem .

R ząd  niem iecki n ie  robił  tu  ża­
d n y c h  przedstaw ień  z powodu w ia d o ­
m ych  zam achów  n a  C apriv iego i cesa- 
w,a ; co najwięcej w d a n y m  raz ie  p rze ­
s i lę  rządow i francusk iem u  owe pakiety. 
R ew izye policyi francusk ie j n an a rch i­
stów w O rleanie  n ie  w y d a ły  n a jm n ie j­
szego pcszlaku. J e s t  w praw dzie  pewnem, 
że pak ie ty  nadano  w Orleanie , ale n a ­
daw ców  gdz ie indzie j szukać  należy .

R z y m  dn ia  1. g rudn ia .  Sorano  nie 
przy ją ł  tek i kan c le rs tw a  skarbu.

Z powodu, że b an k  Credito  mobilia- 
l ia re  zażądał m ora to r ium  na  6 miesięcy 
(stw ierdzony  urzędow o n iedobór jego  
m a  wynosić 19 mil. fr.) pow sta ł n i e ­
byw ały  popłoch na w szystk ich  g ie łdach  
włoskich.

N ajlepsze papiery  spada ją  z godziny  
na godzinę . O baw ia ją  się  zaw ieszenia  
w y p ła ty  wielu in n y c h  banków .

fi O ti1' d. 1. g rudn ia .  D zis ia j  m a  b y ć  
ogłoszoną rek o n s tru k ey a  g a b in e tu  Sutiu 
bułowa.

Prokurator sądu apelacyjnego w niósł 
do trybunału kasacyjnego  rekurs prze­
ciw  uw olnieniu Dżordżewicza (który  
wydany przez Bawaryę, sądzony był 
za udział w  zam ordowaniu m inistra  
Belczewa.)

K siążę nadal 1. pułkowi piechoty

telegramy.
Czernichów d. 1. g rudn ia .  Z pow o­

li w y d a le n ia  je d n e g o  u czn ia  w tu te j ­
szej szkole  rolniczej,  re sz ta  zagroziła 
dy rek cy i  w y s tąp ien iem  w razie  n ie  co­
fnięcia tego  postanow ien ia .  Dyrekcy a 
zaniknęła zak ład  i  doniosła o tem  ^Wy­
działowi k ra jow em u telegraficznie .

W ied eń  d n ia  1. g rudn ia .  Vaterland  
ponow nie  w ykazu je  w sw oim  dzisie j­
szym  a r ty k u le  w stępnym , n a  podstawie 
au ten ty czn e j  inform acyi, że rozszerzane 
przez prasę l ib e ra ln ą  pogłoski, jak o b y  
papież porzucił Po laków  p0fi berłem  
caratu, są zmyślone.

W iedeń  d n ia  1. g ru d n ia .  Influenca 
szerzy  się tu  eprdem ioznie  w  sposób 
zastraszający.

B u d a p e sz t  d. 1. g ru d n ia .  W Izb ie  
pos łów  sejm u w ę g ie rsk ie g o  p ro w a d z o ­
no wczora j o b ra d y  n a d  b u d ż e te m  o b ro ­
n y  kra jow ej.  M in is te r  F e j erVa ry  w 
m ow ie  swej podniósł,  iż o b ro n a  k r a ­
j o w a  o s iąg n ę ła  m o ż liw y  s to p ień  w y ­
k sz ta łcen ia ,  że je d n a k  in s ty tu c y a  ta

w  ty c h  dn iach  z a ła tw iła  w sposób 
p rz y c h y ln y  koinisya kolejowa Iz b y  p o ­
se lsk ie j  R ad y  p a ń s tw a  p rzed ło żen ie  
r z ą d o w e  w sp raw ie  budow y n o w y ch  
l in i j  k o le jo w y ch  w Galicyi w sch o ­
d n ie j ,  m ia n o w ic i e : l in ii  H alicz-O strów  
(T a rn o p o l)  % dw o m a odnogam i z Po- 
t u t o r  do B rz e ż a n  z je d n e j  s t ro n y  a 
Z j ,U&16J . 8fcr o n y  do P odhajec .  B liskie

obie  ! z b v leR?HtateCZne tej sPraw y PrZ6Z ODie i z b y  i t ą d y  p a ń s tw a  m ożna więc
te ra z  u w a ż a ć  in*  v

K o szt
n o w a n y  j e s t  za  10,100.000 zł. G łówna 
l im a  z H alicza  k u  T arn o p o lo w i,  jak o  
s t ra te g ic z n a ,  m a  b*ó  oa łk o w ic  e ko ­
sz tem  skarbu  p a ń s tw a  w y b u d o w a n ą ,  
g d y  budow a o d nog  do B r z e ż a n  i do 
P o d h a jfc  z a leżn ą  j e s t  od z a p e w n ie n ia  
p rzez  s t ro u y  in te re so w a n e  z a s i łk u  ^  
sum ie  1,000.000 zł., k tó rą  to  su m ę  i a b 
w iadom o se jm  p rz y rz e k ł  d o s ta ro z y ć  
z fu n d u szó w  kra jow ych .

B udow a l in i i  z H alicza  do O s t r o ­
wa pod T a rn o p o lem  m a  być r o z p o ­
czę tą  w r. 1894 i ukończoną  w d w óch  
la tach . Na r. 1894 m a  być n a  te n  cel 
o tw a r ty  k re d y t  w budżecie  p a ń s tw o ­
w ym  w kwocie 3.500.000 zł. Cała  zaś 
budow a, obe jm u jąca  102 k i lo m e try  
z d u ż y m  w iad u k tem  pod  K rzy w em  
koło K ozow ej i m os tem  n a d  S ere tem  
pod T arn o p o lem  (w O strow ie)  m a  k o ­
sz to w ać  8,330 000 zł. czy li  p rzec ię tn ie  
k i lo m e tr  55.797 zł. L in ia  t a  będz ie  
p rzech o d z i ła  z Halicza p rzez  B ołszo- 
wce, S kom orochy , L ip icę  i Podw yso-  
Łi e;  w  P o tu to rac l i  będz ie  za łożoną  
w iększa  s tacy a  z pow odu  k rz y ż o w a n ia  
się w  tem  m ie jscu  kolei że laznej w 
cz te rech  k ie r u n k a c h ; dalej m a iść t r a ­
sa n a  K rzyw e, Kozowę, S łobodę, D e ­
n y só w  i CLiodaczków do Ostrowa, od ­
da lo n eg o  o 9 k i lo m e tró w  od T a rn o p o ­
la. Tam  sk o ń czy  się l im a  Halicz- 
O s tró w  i pociąg i j e j  będą dochodziły  
do T arn o p o la  l in ią  kolei podo lsk ich  
„T arnopo l-K opyozyńce* .

O dnoga  z P o t n t o r  do B rzeżan  d łu ­
gości 7 km  m a  kosz tow ać  385.000 zł. 
zaś z P o tu to r  do P odha jec .  d ługośc i 
23 km  1,335.000 zł. w. a. B u d o w a  obu  
ty c h  li u !j m a  rozpocząć s ię  dop iero  
w ro k u  1895 i będz ie  t rw a ła  t a k ż a  d w a  
la ta .  B udow a będzie  w y k o n a n ą  w e d łu g  
ty p u  linij lokalnych  o to rze  n o fm a l-  
nym.

U zup e łn ien ie  linii „B rzeżany-P od-  
hajce* z jedne j  s t ro n y  w k ie ru n k u  za  
chodn im  z B rzeżan  do R o h a ty n a  i Cho- 
do row a  — e w e n tu a ln ie  do Zydaozow a, 
B rzozdow iec  i Mikołajowa, a lbo do 
S t ry ja ,  z d “ugiej zaś s t ro n y  z P o d h a ­
je c  u  B uczaczow i albo do M onaste- 
r z y s k  p o z o s ta n ie  j u ż  zad an iem  a k cy i  
k ra ju  w  zak res ie  budowy' sieci kolei 
loka lnych .

S p ra w o z d a n ie  rządow e  p rz y z n a je  
o tw arc ie ,  iż l in ia  Halicz O j t ró w  (T a r ­
nopol) op łacać  się n ie  może, i że  m a  
być  ty lk o  m ożliw ie  n a jk ró tszem  i n a j-  
ta ń sz e m  połączen iem  kolei S ta n i s ł a ­
wo w -W o ro m en k a  i kolei Czeru iow ie- 
ckiej z T arnopo lem . N a to m ia s t  r e n to ­
w ność  lin ii  B rzeżau y -P o d h a jce  uw aża  
rz ą d  za zapew nioną .

— ł io n f  r e n e j a  d y r e k t o r ó w  k  lc! 
aus tryaek ich , w ęg iersk ich  i bośniaoko- 
hercogow ińsk ieh  odbędzie  się we Wie- 
d n iu  d n ia  4. b. m  N a  po rządku  dzien­
n y m  będzie powzięcie u chw ały  co do 
rów nom iernego  io s tęp o w an ia  w sp ra ­
wie z a ła tw ia n a  próśb o w y d m ie  f r a ­
chtów, co do k tó rych  w c iągu ruani- 
pu lacy ; adm in is t racy jn e j  zaszło p rz e d a ­
wnienie, a ró w n ie ;  kw estya  e w e n tu a l ­
nej p u b l ik a 'y i  tej uchwały.

I.osy ; a,iStr 0 „|-w, k y i a  18 31, Ozorw
13 60, Bazylik*—-—, Pr*kowsk'e 26 33 

stanisławowskie 49 00 Tureckie 49 8 i).
i© iJ ! f;"Me ł'!y}iar 130-75. uwki
., i -'ąnków lj t, $9 g0veieiiu  1237 tu-
T  ■ , 3 100 lu ark ów k i 60-95 «ł«-10--I in-G” ^  4^-go

Z rynków towarowych.
W iedeń 1. grudnia fiueh ty ł  n a j 2WV£, ai 

mały a nMaeye nie uJ gły żadnym zm ibaomJ J 
Sprzedawano: pszenicę ua v iosm 7-68 "żyto 

na wiosnę 6'4S; owies na wiosnę 7-u2, kukurudza 
na mnj-ezer iee f'43, rzepak na styczeń-luty i 4 ł 0  
do 14-"0, na sierpień-wrzesień 12-65 do 12-75.

Przyj dchali do Lwowa.
dn ia  i .  g ru d n ia .

H otel Metropol. B. Briickman z Pesztu, 
M. Bobiss z Wiednia, Ma. Haner z Wiednia, 
J. Pokorny z Budy, S. Markus z Jass, D. 
Staókiewicz z Janowa, B. Łukiowicz z Ro- 
zolupki, M. Bauer z Mikołajowa, S. Ilszyń- 
ski z Wiednia, D. Łoziński z Gracu, S. Dtfl- 
hirS  z Jass.

Sti u p o w łw trza .  Wczoraj popołudniu
leismy wiatr południowy o średnie) prę-
j f *1 .j n| aho lekko zachmurzone a po­

wietrze wilgotne.

god<fiZeZ Ca*‘ 4oDę mieliśmy po-
Barometr opada.
Stan bun.metni zredukowany, do pozio. 

mu morza był dzns o *2tej goliziuie £
ludnie 761 min. v

Prognoza na dobę d. 2 grudnia br 
1. od półmaj do północy j. W iatr będzie co
do kleruultu południowo-wschodni, o średuięj 
prędkości 5 m sek.

Średnia temperatura pozostanie około 
5°C niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a w/.giędna wilgotność powietrza 

j około 85",,..
Opad deszczu n ieznaczny , z re sz tą  r°&oda.

Ju f r i i  dnia 2. grudnia : św. Bibianny
— św. Hryhoryka 0.

* ! © 3 ł a 3 l 3 .
(Z/- ti.i rubrykę red«kiiy;4 n'« uowia

_  ^aJp lęknle jH z*! Ji b l - U  sU fu ły tn e j  
Meliady, Asp&jiya, p rzy jac ió łka  P e ry -  
blesa 1 i r ra k s j  telesa u m ia ła  zn ak o m i­
cie p rzy rząd zać  doskoiia ły  bu lion  ■ m ie j  
°a ku rzego  i jag n ięceg o .  D z is ie js z y  po­
stęp  wiedzy um ożliw .ł  na jszersze  spo­
pu la ryzow an ie  te j  sz tuki. S z lach e tn e  
dam y  tak  dobrze  ja k  i ubog ie  zaro- 
bnice potrafią  p rzy  pomocy p ra w d z i­
wego w yciągu  m ięsnego  L ie b ig ’a  w  p a ­
rę m in u t  pedać  f i l iżankę  wy bornego  
rosołu tak  samo j a k  w zm ocnić  s ła „  | 
zupę, słaby sos lu b  potrawkę.

S r e b r n y  z e z a r e k  z łańcuszkiem, imi­
tującym mały sztylet zgubiono dnia 28 listo­
pada południową porą na ulicach Pie­
karskiej, Żulińskiego, Łyczakowskiej, lub 
(Łuilg ra.

Rzetelny znalazca raczy łasKawie" go Zło­
żyć w redakcyi Gazety Narodowej.

po wieczne czasy im ię „A lek san ­
dra

H l.o iy o b n  d n ia  1. g ru d n ia .  P o m ię ­
dzy* ofiarami o s ta tn iego  nieszczęścia 
kolejowego, k tó rych  rozpoznać było m o­
żne, nieina n ikogo pochodzącego z 

Austryi.
f i łdgr-id  dn ia  1. g rudnia .  S tan  z ra ­

nionego w P a ry ż u  posła serbsk iego  
Georgew icza  o g rom nie  się pogorszył 
z powodu zapa len ia  okostny  żeber. M i­
n is te r  p rezy d en t  Dokić leży w Abba- 
zyi, j a k  słychać, bąz n a d z ie i ; kroi w y ­
słał do n iego  sw eg 1 sek re ta rza  Mil- 
oewicza.

M inis ter  sp raw  w ew nętrznych  Ni- 
koliez podał się do dym isy i .

J a k  dz ien n ik i  donoszą, zam ie rza  
kilku depu tow anych  wnieść in terpela-  
cj-ź ż powodu honorów, ja k ie  o ddaw a­
no zw łokam  hr. H arteuau .

uaf
— Koi<j  ż la z m i  l in i  e * - B s t r ó w  

(T a rn o p o l )  % od:s; m i  d 1 B r z e ż a n  
i P o d h a je c .  T e leg ram y  don ios ły ,  że

Wiado mości yiełdowe.
Lwów d n ia ł, grudnia Z Izbj haudliiw^i 
Akeye z» *zniKq. aoJjl gal Iłarol* fjiiitw<« 

iOOzł. U l .  k al5— do S M '- .  ko,'Jj  ' n  '
Ju n k a  po 300 zł. -  - sn  * r  263«0 R- « 
iiipote^ndgo po

n . 59 30 da Z63-S0
<80. do 390

do -i

Niszczy szkodliwe baccyle 
i daje powietrze sosnowe w pokoju.

iezawodny środek na wszelkie możliwe plamy pocho- 
zące z tłuszczów, potu, kurzu i tp. (pod gwarancyą)

SIL WIN (Wyciąg sosnowy) flaszka 30 centów. 

P la m in a  ( W o d a  n a  p la m y )  f la s z k a  2 Ó  c t

riipoteołndjfo po «■ "
m ^ ł T  Banku hjjmj. ^  !

5°/ io*ow lat. 0 70 lo 10140, 6 iu i- •
prein. 103 70 do 110.40, 4'/,% lus- ,:lt 9990 
ilo 10".60 Banką lirmowego 4'/«" o bia. w .>! . 
iU"5ud.i lot 2 'b’Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97-30 do 98- . Inwar.-. (łr.nlyt. gal. ziem 

(I. euiisyaj -.••5.30 >» 99 4" 0 i«s. W *by, la:
98 00 di, 98 70 4" „ Ioj. w '<6 latanb 08 00
98 70 4V,",IP ios. - .<J lat. 99 80 do : 70 5(1;

Ubligi za 101 *[. ; dali,; funduszu pi ©phi*
ayjnego 4 /„ 96-60 io 97-30 llukow. fnndiAzu 
propinaeyjuego 5"|..J01" 0 do 102 40 H' m. bani,' 
nrrnowegi n“|., *r. a. li. eiu. md.2 1 do 102 90 
1’niyozka kraiowa 6 '/ w. a 105 00 do -  *• 1
99 80 0(110 50. 4' |0 ’ z rolni I 91 95 80 do 96 50 

po 200 koron =  100 zł. w. s. /. łok i 159
6 00 do ‘-6 70

Lobj : Losy miasta l i n k - ł .  35 50 "u, :7 —
|,ox»" lulaatn 81-Miisi.i v '-r ; 48 — — -

M onety. Dukat .i 5-85 do 5 95.
.©•■inłor 9 87 do 9 97. ,ntpery;-,ł lo-10 tl» 00 -ÓO
Knbei rosyjski srel-ray I.3J-— do .32-— Ui(V 
iosyjaki papierowy i.30’50 d,. > 32-—. 100 mst­
rąk 6100 n l 60

W iedeń d. 1. grndnia. ite iiy ra fn e^ .i
K enty: wopolna papierowa 97 62 srebru, 

'<7 25 anstr. korońor h. 96*40 złota 117 70 w, 
noron. 94-30 złota 116 00.

A kcje przedsięb iorstw  tra n sp o rto w y c h , h 
lei Czeriiiowic. ki<-j 261- 5. Północne< ‘ 2870. •• 
l-aóstwowej 308 62 Półuocno-zaeio! *39 00, Węa. 
kiłn-wrcliod. 20J00 , Południowej (iiomin-riy 
1U5-56, ar Albrechta (za 200) 95 00, Bukowin 
skicbkoloi lokalnych (za 200) 0 60 Kołomviski, i
za 20u) —"—

Akeye banków-, aitsti. wegtersk aa ,, ,
995- , anglo-auat'-. 154— , L:ln 252 00

ik0u- Z a l :U d  k r " ’ vt- *imu 
fiut u fi t f  T- fSk' H,Qku w fcp ^610, galu,. Banku hypot. za 200 /.I. 380, galic 
hauku dla handlu i przc!u i ,
eborw.-s ow Bank., kraj- hypet! 114-  Zjwuo-
atenska tanka i 2o 40. l-s^viw 312 0 ) Kre­
dyty węg. a ;7  00.

Pożyczki p n b licz .t,,; Oal. moui.tatyiue 96 5u

bk ^  r * 9 ^ 7°- ^ k
, 0 9 - ^ ‘i r  5 pr. Gal. Banku h y P ^109 oO Gal. ńa&ł. kred. zieui. w Krakowie 10100 
Gal. Iow. kred. ziem. 98-25, 4'/. pr. Bauk^k.a, 
jo w ego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. B>1 0 
•> r'ic. buków, kasy oszczędn. 100'

I = O T 7 ! 7 T Ó C i ł

Dr. Stanisław Dekański
spcoyalista w t-liorcba h nerwowych i 

reumatyciuych. 
ordynuje od 3 —5 popoł. 

i-lica - uńvka I. 6., parter.

Kupię pawio samca. B liższa  w iado­
mość w  aJm inistraoyi „G azety N aro­
dowej “.

50.000 z l .  główna wygrana na wiel­
kiej 50 ęioc, ntowej lo ttry i w Insbruku. 
Zwracamy uwagę S/.an. czytelników, że 
ciągnienie nyitąpi nieodwołalnie już w 
przyszła środę.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó  W
.'*i jWł.t.fj i-sy i caerwo • i ' 3 .

(Czas  lwowski).

Krakowa
Podwoli|oz.
Polw. fotom.
Czertu \iee
Stryja
Bełzuti

Kuryer

3-01 10-41 
6-44 v “ i 
6’5ł 3 3 
6"3ó —

owy

.ytę iT-ii
Ul 16 
1Ó-4U 
•1.6 
0 .0 
:> 56

11 n  
11 ”

3-31
.-21
7-si

7 se

10-S6
3*1 g-et

f  r  z j c li <» <1 * ł

Kr-ikowa
Podwo-louz.
i’o4w. PiiJdin.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

3 os 
2 *S 
2-34 

10OO

I
6 01 

io-°» 6 iii
9-21
7 “
I os
s-Tii

9-46
fi-55
7-5'
9-06
5-26

935

1 -51
95* 2-88

tłuste, w których minuty podkreślone 
*a cMrns l p k ą ,  oznaczają porę nocną od go- 
dlin? 6 Wleezorein do godz. 5 min. 5).

Cz»» l-O w iU  -óżui się o minut 35 od
ś r e d n i o - europejskiego, a mianowicie: gdy z„- 
aar srodkuwo-europejski (kolej iwy) w skaząje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 miuut 35 

W biurze informacyjnem austryaekioh kolei

fi iństw. we Lwowie ul Trzeoi. go Maj» L 3. 
Hotel Imperial) sprzedaż b,lotów strefowych, 

otreznyeh, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów ja z d y  w fur- 
kieszoukowym, informacye w sp ra w a c h  tary­
fowych i prZewozowyoh|

Jedynie do nabycia
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i

j ,  O  o r n e g o  T .  P i l a r s k i e g o .
ł a . o t e l  Q - © o r g “e s u
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KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WŁAD. MMOWSKIEGO
W  K R A K O W IE

rozsy ła  każdem u kto się zgłosi
darmo i oplamie

katalog czasopism
polskich, francuskich, 

niemieckich i angielskich 
na rok 1894.

z cenami obliczonemi na korony i 
grosze. 4S63

ją i kształtem 
użytku domoweg 
ko tre  po złr. li

8 '

Klozety pokojowe
to r fo w e , patentow ane, je 
dynę najzupełn iej u.'J®z1̂ a 
niająee 'z drzewa miękkie­
go złr. 14— , dębowe złr. 
20 —. Klozety to . ,k tore 
w yłącznie w A ustry i po­
siadam praktycznoscią swo-
najwięcej nadają się do 

-o K lozety wodne cyn- 
p l_ , zwykłe kubłowe złr. 
50 poleca

a n t o n i  h a l s k i
h a n d e l  towarów żelaznych 

we L w o w ie , plac Maryackl 1. 9.

DROBNE OGŁOSZENI *  P° ««««*« od \»yraza.
D B Z Y B Z ajoT  do ratowania bydła w wy- F I N E  deuts<he Gourernante mit Musik,
r  padkach’ dławienia, wzdęć Ł t.p. P° *uter/ “ lle «!|d  best.en 7‘̂ s'
6—  poleca najtaniej P io tr  C h rz a n o w sk i, sen sucht unler bescheiden.n Ansprńchen 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny Stelle zu 1 - 2  Kindera. A n tn tt gleich.
1 (naprzeciw katedry). _____________ IGef^  0ff: rten bltte Du,B ar Zlffer: S‘^ an die Expeditio i des Blattes. 800

Dr a  G. JA E G E B 4  B L E L IZ N E  norm&l- — 
n ą  z fabryki B en g era , sprzedają na jta ­

niej po eonach Ia^5ySznp |jT  ■f'RftwvTi7 
8 . G A B R IE L  &  J L  r  i o ™Lwów, plac Balicki 1. 3. 721

WANNY długie , lakierowane i cynko­
wane, kanapki z piecami lub bez , o 

raz wanny nasiadowe, poleca Z. Gościcki 
Kopernika 7. 76u

BR ZY TW Y  szwajcarskie i angielskie i 
wszelkie przybory do golenia, poleca

P a w l i k  LA N G N ER  Lwów, Halicka 16.

* KAKOSIERdw klaczy rodowych 
inemi ruchami, do nabycia. Dlica 

1- 3. 776

CU K IE R N IA  Warszawska A ntoniego 
P fe iffe ra  we Lwowie, róg ulicy Czar­

neckiego i placu Bernardyńskiego, polec.%: 
ciasta, herbatniki, cukry deserowe, owoce, 
konfitury, czekoladę w tabliczkach i w pro­
szku. Przyjmuje zamówienia na Torty, Pi­
ramidy, Marcepany, Lody, Ga arety, Bla- 
mange eto., uskuteczniając takowe z naj 
większą starannością i punktualnością.

728

K  L MA KKIEW ICZOW A Lwów!.NSERATY) ANONSE do wszystkich
„ * / eatralna 1. 8 , II. piętro poleca |  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr.
wój obficie zaopatrzony 9kład fortepianów g juro Ogłoszeń Lwów. Kopernika 11. 

i  pianin z najlepszych fabryk Sr»hwfliyhot- r  —
fsra, Bóslera, Stelzth&mmera, Fritza, Hsm-! _ . __ , „  . . . „ „„u .
burgera, Oesera, W ihana , L yra, Prosko- W Ł A S N E G O  wyrobu B . e l i z n j  m ę s k a
retza i zagraniczne Prankego, Granda i ”  * szyfonu, B. Schrolla Syna w Brau
wielu innych — po cenach najum iarko-°au P°*e0B T° nBJn' z8z^cb g 608
wańszyeh (fabrycznych) t  gwarancya. For
tepiany i pianina do wypożyczania. '  757, s o l E C K I  w6 liW0Wie , ulica

\  Wałowa 1. 15, sprzedaje wszelkie to­
wary wchodzące w zakres handlu korzeń 
nego i m%cznego po cenech t&k umiarko- 
wauych, że tylko przedmioty liche albo 
fałszowane taniej sprzedawać można. Za­
mówienia z prowineyi wykonuje stu rannie 
i niezwłocznie. 7gg

MAGAZYN OBUWIA Józefa Webera 
Rynek 1. 40 i plac Bernardyński 1. 7 

poleca na sezon simowy wszelkiego rodza­
ju  obawia dla panów, pań i dzieci po nar 
dor niskich cenach. Dla Panów „SokołoW“ 
o 10% tąniej od cen sklepowyoh. 77y

1 > 0 1 1 1  I b s i i i l c o ^ w ^  i w y m i a n y
T Ł . J .  PIjESW A  I  S ¥ U  we Wiedniu (I. Kohlmarkt Nr. 20)

poleca się do zakupna i sprzedaży wartościowych papierów i wszelkiego rodzaju pieniędzy, jakoteź przyjmuje zamówienia na  giełdowe 
operacye, incasso kuponów, wylosowanych obligacyj i losów pod najkorzystniejszymi warunkami. Zamówienia także w języku polskim.

WIKTOR BERGER
LWÓW -  AKADEMICKA l . » .

Bicykle, Rowery, Siodła, Koce angielskie, 
Przybory dla szerm ierki, Łyżwy eto.

SKŁAU FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

DOSKONAŁĄ 4939

poleca stary  handel 4

W O H L A
Lwów, Sykstuska 6.

SKŁAD i pracownia futer Sam uela Wald-
.nana w e L w o w i e ,  Rynek i. 16, poleca 
wszelkie gatunki futer a mianowicie : Futra 
podróżne i miastowe męskie we wszystkich 
rodzajach i gatunkach. Futra damskie po­
dług fasonów najnowszych a mianowicie . 
Paletoty, rotundy, dolmanki krótkie , doi 
many oraz zarękaw ki, kołnierze damskie, 
boa, czapeczki futrzane itd. Czapki i koł­
paki męskie, zarękawki myśliwskie i deki 
do sań. Wierzchy gotowe do futer męskich 
i damskich, nowe fasony. Wielki wybór 
materyj najmodniejszych na wierzchy do 
futer. Skóry na futra pojedynczo i hurto­
wnie we wszystkich możliwych gatunkach. 
Zamówienia z prowineyi za nadesłaniem 
dokładnej miary, uskutecznia się spiesznie, 
akuratnie i sumiennie. Za towar nabyty 
w magazynie gwarantuje się. Baję na wy­
płatę w ratach miesięcznych. Przyjmuję do 
przerabiania stare futra wszelkiego rodzaju 
po cenach najniższych, również takowe do 
przeegowanib przez lato Polecając się ła ­
skawym wzglądom Szanownej Publicznośoi 
ośmielam się zapewnić , Ż9 usilnym mojem 
staraniem będzie zaufanie sumienną i pun­
ktualną pracą sobie pozyskać. Z najgłęb­
sze iu uszanowaniem Samuel waldman 

4911 Rynek 1. 16.

J u ż  -w  ś r o d ę

ciągnienie!
I n s b r u c k i e  Ł o s y

w  d o  s o  c t . " w  » ®  5 0 . 0 0 0  z ł r .po 5 0  ct.
lo s y  po 50 e t . sprzedają: M. Jonasz, August Schellenberg, Kitz & Stoff, Jafeób 
Str„h, Sokal & Lilien, A.‘ Ch. Werfel. Towarzystwo bankowe Sehellenborg & Kreyser.

ŁASĄ .ŁYCiWr--. /  • r r-,.. iw

  ELIXIR WINNY _
■WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGOKĄCZ- 

KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 
Z aw ie ra jący  w y  c iąg  z trzech  g a tu n ­

k ó w  ch in iny , za lecany  p rzez  lekarzy  
p rzec iw  wynędznieniu, braku sił, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i  uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, e tc .

W PARYŻU, 2* a 19, ULICA DROUOT.

■8   S-
O 
8-W f l i n e

|  d ia  g o r z e lń , b ro w a ró w , |  
|  ta r ta k ó w  i  fa b ry k  t

1 TECHilCZ E UTYKttY « | [|
■f ja k ; węże gam ow e , p ły ty , p ier- ^  

śnienie , szn u ry  do sp a ja n ia  ko- 
tłó w  parow ych , we wszystkich sze- iv 

rokościach i grubościach, poleca £

i M l ?  HDBNEB
Lwów , R ynek  38.

Koncjpient
n o t a r y a l i i y

znajdzie zaraz umieszczenie w kan- 
celarji c. k. notaryusza Machów 

skiego w Tyczynie. 51f8

stary Cognac
destylowairy, z wina własnej uprawy, do 
starcza od najpierwszej jakości franeo 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

€. k. nprzyw. plic.

A K C Y JN Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y
we Lwowie.

Obwieszczenie.
Trzecie nadzwyczajne W alne Zgromadzenie akcyonaryuszów c. k. 

uprzyw. gal. akcyjnego Banku hipotecznego, które się odbyło we Lwowie 
dnia 10. Listopada b. r., uchwaliło powiększyć kapitał akcyjny  
o  i  młłjon sir. t c .  a , ,  wydając S O a a  nowych akcyi 
po 2 0 0  s ir . wartości nominalnej s  kuponami, z któ­
rych pierw szy p ła tny będzie 1 .  Stycznia t

W wykonaniu tej uchw ały  ofiarujemy Z wyż wspomnionycli 5000 
akcyi w myśl §. 14.*) statutów Banku hipotecznego posiadaczom starych 
akcyj

2500 nowych akcyj po złr. 200, a nadto dalszych 
2500 „ „ „ ■■ 300.

a to złr. 200 na pomnożenie kapitału akcyjnego, zaś złr. 100 na pomno­
żenie funduszu zapasowego.

Posiadacom więc starych akcyj przysługiwać będzie prawo pier­
wszeństwa do wzięcia

na każdych 6 sztuk starych akcyj jednej nowej akcyi po cenie zlr. 200,
a nadto 6 * * -  jednej „  „ „ 300.

Ułamków nie uwzględnia się.
Prawo poboru należy “wykonać w terminie od 1. do 30. Grudnia 

1893 roku włącznie, albowiem po upływie tego terminu prawo to zupeł­
nie gaśnie.

_ Posiadacze starych akcyi, chcący korzystać z tego prawa, winni
w terminie od 1. do 30. Grudnia b. r. złożyć swoje akcye w kasie naszego
Zakładu lub w Ti li ach naszych w Czerniowcach, w Krakowie i w Tarno­
polu, do odstemplowania i uiścić równocześnie wypadającą należytość i 
opłatę stemplową po 1 złr. 25 ct. od sztuki. Od wpłat uiszczonych przed 
nieprzekraczalnym term inem  30. Grudnia b. r. bonifikować będziemy 5%  
odsetki w stosunku rocznym.

Zawiadamiamy oraz pp. akayonaryuszów, że przy sposobności wy­
konywania swego p raw a poboru nowych akcyi mogą równocześnie do da­
wnych akcyi, za złożeni m talonu, otrzymać nowe arkusze kuponowe.

Lwów, 11. Listopada 1893.
C- k. uprzyw. galicyjski

 _____________________  Akcyjny Bank Hipoteczny.
*) §. 14. statutów. Przy każdem wydawaniu nowych akcyi założyoiele Towarzystwa 

Hiają na lat 30, licząc od dnia potwierdzenia tych sta u w, prawo pierwszeństwa do wzięcia 
ai  part jednej połowy, zaś posiadacze wydanych już Praw° pierwszeństwa do
drugiej połowy wydać się mająoych akcyi, a mianowicie Ra y aacyonaryusz do takiej ilości 
nowo emitowanych akcyi, jaka wynika w stosunku posiadanyc przez niego akcyi do połowy 
nowo wydanych akcyi. , , , ,

Termin i sposób, w jaki z tego prawa pierwszeństwa u y e zrobić można, oznacza 
Walne Zdromadzenie na wniosek Rady nadzorczej. .

Akoye, któryohby w ustanowionym i publicznie ogłoszony ^  ermmie nie wzięli 
“ łoAyoiele albo akoyonaryusze, mają być sprzedane na rachunek zys wa, a uzyskana
praytem zwyżka nad nominalną wartość akcyi, ma być wcieloną do un uszu rezerwowego.

Najpiękniejszy

miód w plastrach
w skrzyń eczkaeh jednokilowyeh i wyżej 

k ilo  po 70 ct.

M IÓ D  B Ó Ź A M Y
w blaszankach po 5 k ilo , za kilo 50 et., 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką OLOKG D O L E N E C  “ handel 

miodu, Lubiana (Laibach). 4457 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (F nttohonig  und 
Wlatthonig) w faskaeh po 60 kilo i skrzyń 

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.
Praw dziw a kraińska Jałowcówka

litr po 1 zł. 50 ot.

M S

i
JANA BACZYŃSKIEGO

we Lwowie ul. A’kadeinicka 3
polecą swój doborowo zaopatrzony skład 
towarów korzeń nny eh ,  różnorodnych win 
krajowych i zagranicznych, konia1-ów fran­

cuskich w najlepszej jakości.

?
własnego wyrobu 

odznaczone pięciom a mcualsiml.

Znakomita wódka stara pod nazwą „Teściowa",
Handel jest połączony 50,.-8

z pokojem do śniadań.

Masa francuska
i

Masa woskowa
do podłóg

w znanej jakośc i  poleca 
założona w roku 1843 firma handlowa

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  1. 2.

Oliwy maszynowe
szei j3

tudzież

„Ragosinę" prawdziwą
bardso tanio

wysyła w każdej ilości

J  A K O  Ił D E U E K
Lw ów  — Podzam cze.

Cenniki i próbki na żądanie bezpła­
tnie i franco. 5073

Dla grających na giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pism o fachow e

R o k  XVI.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Numeia okazowe gratis. 4814

Bardzo dotrę osrocontowanii
włożonego kapitału  dejąca nowa pi^kua ka­
m ienica we Lwowie z powodu wyjazdu 
właścieiela do sprzedania. Bliższe interma-

eye udziela z gTzeeznośoi
W ielmożny M. Jonasz

dom bankowy we Lwowie ulica Jagielloń- 
  s k a ^ j ^  5 '14

PRZEDTEM LUDWIK MAREK
PIERWSZA K0N0ESY0N0W A

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
przyjmuje wpisy od 1. września.

([Lwów, Rynek 9.
TAMŻE NAJW IĘKSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW i PliSIH.
Najtańsza wypożyczalnia od 5 złr. mieś.

COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

fran cu sk a  fa b ry k a  k o n iak ___

P R O  M  O  J V  T O  R .
Generalny zastępca: K u d a  & B l o e h m a - n i ^ l  en

s S T  nr"-"‘, - l“ naby^a^ ____________5014

O B W I E S Z C Z E N I B
0 otworzyć Się mającej XVII. kr. węg. 5018

DOBROCZYNNEJ LOTERYI PAŃSTWOWEJ
której ozysty do hód wedle najwyższej deeyzyi Je g o  ccs. k ró l. A posto l-k ie j 
Mości rozdzielić się ma w sposob, ażeby Instytut dla emerytów węgierskiego 
teatru naiodowcgo na al,o części, krajowe stowarzyszenie węgierskich gospodyń, 
Towarzystwo zapomogowe dla wyleczonych umysłowo chorych, budapeszteńskie 
Stow. przyjaciół dzieci, założyć się mający fundusz dla niezamożnych urzęd-.i- 
kow, wdów i sierót; Domu sierót Maryi Walm-yi w Klausenhurgu ; Szkół, 
przemysłowa dla k biet w Nasy-Karoly (Szatmarer-Komitat); z ł-żyć się mający 
w Zagrzebiu krc-aeko-slawoński dom poprawy, w części uposażone zostały.

3282 ustanowione główne wygrano
wynoszą podług niżej wymienionego planu gry 160.000 z ł r .

1 główna wygrana 60.000 złr.j 2 wygrane po
1 15.000 „ g 4J- « <1 I c ** J) Jł

20 wygranyeh po 
50 

200
" > 3000 „ „ w  „

Ciągnienie nieodwołalnie dnia 28. grudnia 1893. — Los kosztuje 2 złr.
Losów dostać możn*: w Dyrekeyi loteryjnej w Budajieszcie (P e sz t, główny 
urząd cłowy, mezanin), we wszystkieh kolekturacli urzędach podatkowych, 
we wielu urzędach pocztowych, u „Mercur“ w Wiedniu i w ageneyach ustano­

wionych we wszys?*f,cB miastach i znaczniejszych miejscowościach.
Budapeszt i . sierpnia 803. Król, węg. Dyrekcya loteryjna.

1 wygrana 
1 ,
1

10.000
5.0(,0
4.000
3.000

m ianowicie: 
2.000 złr. 
1.0 0 )

500 
100 

50
10

C h a m p a g n e r  J a c q . n e s s o n  &  F i l s

C h a lo n s  s u r  Marne, Maison f o n d c e  1 7 9 8 . 5032
G ran d  yin sec złr. 4*50. M arąn e tte rie  złr. 4-75. D ry  P e rfcc tlo n  złr. 5-—, 
w 'A butelkach specyaln°.s0. dla chorych złr. l  oO. A frlkan isebe  C ap-W ełne 
E. r la u ta , właściciela największej winnicy w Capstadt. Old Cape M alyasier 
cierpkawe złr. l -50. Old C ape Sw eet łagodne złr. D60. D ry  C onstan tla  oschłe 
złr. 1 70. F . C. P o n ta e  słodkawe złr. 2-po. P c a r l  C o n stan tla  słodkie złr. 2'30.

Oeny za oryginalną butelkę.

Altenburgischer Śchlosswein ^
białe i czerwone, najlepsze B ra ten w e ln  złr. 1 ’—.

Słowny skład: C h a m r a t h  &  L u z a t t o  c. k. uprz. tiandlaz wio en gros
Wien I., Opernring 8. Telefon Nr. 6053.

Ciągnieuie 1. grudnia 1893. ■
L o s y  p a ń s t w o w o  z  r o k u  1 8 6 4

Główna wygrana złr. 150.000.
P rom esy  na  c a łe  losy po z t r .  5-— n a  p ó ł-lo sy  po z ł r .  3 .—,

Losy te  także w  ra ta c h  m iesięczn y ch  po z łr . 10 i z l t .  5.
Po zapłaceniu pierwszej raty wszystkie ew entualne  wygrane 
należą się już kupującemu. Ubezpieczenia tych losów przed 

stratą przy najmniejszej wygranej za każdy los 20 ct.

L O S Y  T U R E C K I E
G łó w n a  w y g ra n a  fran k ów  6 0 0 .0 0 0 .

Także - w  r a . t a . c l n  m i e s i ę c z n i y c ł i  po ' —
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zas t iw ne ,

akcye losy  i in n e  pap iery  w arto śc iow e  po n a jp rzy s tęp n ie j sz y c h  
cenacn .

Towarzystwo Bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
w e L w o w ie , p lac  H a lick i 1.

FRIEDRICH W ANNIECK &  Com.
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza w Bernie, Morawa. 

Kompletne nrządzenia dla cegielni parowyoh, 
fabryk szamoty i cegielni, w szczególności zaś:
Maszyny i kotły parowe.
M asz jny  do wyrobu cegieł.
Krajarki do gliny.
P rzyrządy do miszenia i czyszczę 

nia gliny patentu  Marąuaria.
Maszyay ilo kruszenia  kamieui 

(Kruszarki).
W u lc o w u i- .
Kęczne prasy do wyrobu dachó­

wek rąbkowanych (falcowa- 
nych).

Prasy m echaniczne (t. zw. re ­
w o l t  ero ve) do wyrabiauia da­
chówek rąbkowanych.

Prasy  śrubowe.
P iasy  do wyrobu ru r  glinianych 

z zakładką Muffenrohre).
Prusy do wyrobu rur  drenowych
Maszyny do mielenia kulami.
Maszyny do tnielema za pomo­

cą kamieni ( b i ^ k ó w ) .

Przyrządy do szlamowania.
Wózki do przewożenia ziemi.
Wózki do przewożenia kam ie­

nia suchego i mokrego.
Koleje fabryczne, obrotnice k o ­

lejowe.
Piece pierścieniowe najdosko­

nalszej koustrukcyi do wypa- 
lania cegieł, płyt itp.

Żelazne części do pieców pier­
ścieniowych.

Urządzenia dla suszni najlepszej 
ki n s tru icy i .

Plany i kosztorysy całych urzą­
dzeń lub zakładów wchodzą­
cych w zakres powyżej okre- 
ślouy, h specyalności.

Podejmuje się analizy materya- 
fów surowych. 4960

Wykonuje rekonst, ukcye wadli- 
wie urządzonych zakładów.

S Y N  A P 1 Z M Y  R I G O  L L O T
flni«*łarH » w Y rk im a c h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY. SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 

Dla unikniema fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku > na arkuszach.

Z n a jd u je  się tve wszystkich aptekach.  
ikład główny : «  l*»ryżu, a j ,  A to n u c  V lr t» r ia

y  W  K T O  W O Ś Ć l ^ T ^
i  Patentowana dla całej Europy. €

/fńotiwe u iłiit  salsie
10/r  z  p l u s z u  dającego się prać. " V I
H igienlczuie uznane jako  znakomita 

ochrona przeciw zaziębienia, )'
ciepłe, przjrjemne i wygodne w noszeniu , dają się praś jak zwykły bielizna 

(tomowa, bez żadnego skurczenia. 5116

Główny skład hurtowny i częściowy dla Austryi - Węgier m a ją :

8cli»tstal I la r t le in 9
Ces. i Kr. NADWORNY SKŁAD FABRYCZNY BIELIZNY

G łó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u , I., K a r n t n e r s t r a s s e  N 13.
Pluszow e spodnie suknie są mimo ich uznanych i wyprólfcwanych 

dobrych zalet b a rd to  t a n i e ,  » na dowód może posłużyć naatępująejr wyciąg 
z cennika : ,•

wioikosc Nr 3 4 5 A 7
^85 2 10Pluszowe k aftan ik i m ęskie sztuka z łr . 1‘50 1 60 1 75

Pluszowe koszule męskie Jagera  B n i - s s  2 — 2 25 2-v40 2 75
Pluszowe koszule m ęskie dla turystów  „ _ 2 25 2 50 2-75 3C— 3 25
Pluszowe kalesony męskie „ „ 1-70 1-85 2 — 2-25 2-74

Próbki materyj i obszerne cenniki pluszowych spodnich sukien dla męż­
czyzn 1 kobiet, pluszowej konfekcyi dla dzieci I kobiet darmo i oplatrtfe.

R o z sy ł:  a n a  p r o w in cy ę  za z a lic zk ą  !ub p op rzed n io  o trzy m a n ą  „ go tów k ę*  
N ie o d p o w ie d n i to w a r  p rzy jm u je  s ię  n a p o w ró t w p rz ec ią g u  o ś n n u  d n i z,» 

zw rotem  p ie n ię d z v .
Z a p ytan ia  w zg lęd em  u rz ą d zen ia  m ie js c  sp rzed aży  n a  p r o w in e y i  

przyjmują Sohcs a l  & H a r t l e ln  w  W ie d n iu .

bielizny męskiej, damskiej i dla dzieci, bieii zny stołowej, łóżkow ej
i kosztorysy wypraw ślubnych darmo 1 opłatnie.

A

A

JIM . I H I A f O l I C Z
31 poleca

najprzedniejsze perfuroy 1 w od y toa letow e,
odpzczególnioue 10 m edalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ia^owioie: ^
» o i . ł ' i im V  * la6D)‘n,l?A, boiKuwą, różaną, resedową, konwaliową, 
1 G 1  tU U l .y  • Yląng-Ylang, Opoponai, Jockey Club. heliotropowa, Ese 
Bouąuct, piżmową, Millethmrs, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 s łr. t.50 itd.
Perfum y k r ó lo w e j  M a ry sień k i wyśmienite. F lakon 2 i i r .

T I f a / ł ‘1 1 U Tl ) U 'S l f  51 powszechnie nanana i poszukiwanatUa »we- 
n  d t ł ó  I ”  t  - lY u ,  g0 przyjem nego, orzeźwiającego i 'd łu g o ­

trwałego zapachu, do skrupiania sukien, chustek i ro*pyl-,uia w sa .o n i* .— 
FU.konik m n io js jj 30 cĄ, większy 1 * łr, 50 ct.

Woda warszawska
e ty  95 c t -  w ^K.zy p .ą r- w) c ł ,

Woda lewandowa roz­
pylania w salonach dla swojego przyjemnego papacha.
F lakon 50, 70, 90 ot., złr. 1 20. ,

Wody kolońskie aJJtS” pt
Nabyć inożua <ve L WOWI E  w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i nlica Halicka róg Boimów. W KRAKOW IE : Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w CZERN IO W CA CH : Rynek 1. 2;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i 8półki. Telefon 174 a.)


